
WYDANIE.! 

WI.ECZORNY ILUST OWANY• Koledzy składają gratulacle 
MAHA~ADŻA MYSORU urzędnikowi policll Antho· 

najbogatszy władca hindus- ny Gordon Dickowi, który 
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· nego orszaku, remnlaJąc zamach na króla. 

· cowl rewolwer z ręki, uda· 

HISZPANJA. W 06N1·u KRWAWYlH. WALK 
j: • . ' „ .. 

~i~~a \A!Oj~k rz,ąd~w·ych z powsta.ńcami w · Sevilli. ·- . Uzbrojeni~ '!'i· 
lt~J• socJal1stycznej • . - Madryt nie z.ostał zdobyty przez po.wstancow 

Krążowniki rządowe ostrzeliwuJą wybrzeża w . Marokku 
· . • . Madryt, 21 lipca. wysłano jeszcze 3 okręty wojenne oraz LICZNE POŻARY r Lltbona~ 21 lipca. 

Walkt wo1sk rządowych z powsta1i- 'specjalną eskadrą samolotów. - W Alicante paituie spokój. W Dar~ (PAT) Samólot, którym generał San 
cami trwają w dalszym ciągu. Szcze- · . Paryż, 21 lipca. celonie wiele budynków został(} spało· Jurio zamierzał odlecieć do mszpanji, 
gólnie (PAT) Podróżni, którzy przybyli sa- nych. W pobliżu portu samoloty rządo- ~skapotował w chwilę po wystarto .wa· 

OSTRE SĄ WALKI W SEVILLI, m·ototem z Casablanca do Tu1uzv, opo- we-łatały nad miastem i bombardowały niu, przyczem nastąpił wybuch (efor· 
gdzie gen. Mote stanął na czele zrewol- · władają, 'że w Mala4ze_ zauważyli arseńał l koszary artyterj,i. nika z benzyną. Spod szczatkó\v samo-
towanych wojsk. Rząd centralny wysłał · tołtl wydobyto zwęglone zwłoki gen. 

do Seviłli 2 pułki piechoty, oraz eskad- Powst2n" "Y po· dd~1·~ s1·ę -masowo SAN JURJO i PILOTA. 
rę samolotów. Samoloty zbombardowa- U U . U lf Barcelona. 2 t lłpca. · 
ly powstańców, zmuszając część ich do (Pat) - Wczoraj o godzinie Z·ei ra-
poddania się. ~Ojshom lrZQdowgm diostacia w Barcelonie ogłosiła odezwę 

Gen. Franco stoi nadal na czele pow . . Madryt, 21 lipca. I O godz. 2-ei dwie silne kolumny mili- partii socjalistycznej, wzywają ··•1 robot· 
stańców w Marokko. Sytuacja w Ma· (PAT) Rząd ogł·osił przez radjo, że I cji socjalistycznej wymszyły z Puerta ników do współpracy z rzadem przez 
rokku uległa zmianie o tyle, że mary- panuje całkowicie nad sytuacją i że po- del So.I, udając się do Avila. i;odjęcie pracy w dniu jutrze)szvm. O· 
narze na trzech statkach wstfań~y w Valladolid, _ Sara~ossie i Se-' W Madrycie środki o·słrożności są na dezwa wzywa również robotnik6 ·11 do 

, ARESZTOWALI OFICERÓW wili podda:ją się mas·owo wojskom rzą- dal obowiązujące· i ws•zys.cy przech::.>dnie "spółdziałania z wojskami riądoweml 

1 objęli sami komendę. ~ @:wym~ Komunikat z.apewnia, że apro- muszą się stosować do rozporządzeń mi- prz_y Qbronie republiki i ochronie ~ma• 
wizacja ludności nie . napotyka n.a żadne licjantów. W domru ludowym rozdano h' błi h r ed t k 1 fa· 

Statki te, wierne rządowi, rozpoczę- pneszkody ' i o~raniczenia. Po,za.teml wczmai zna.cz.ne iloiści pistoleitów auto· 1.: ow pu • cz~yc P z „a a am 
ły bombardowanie wybrzeży. Poa;ołski k k siystowsk1e!111 •. . . • 1 

0 tem, jakoby Madryt znajdował się w omuni at zwraca się do- oddziałów po- matycznych nainowszego typu tys·iąco.m W .zakoncze.niu odezwa • p0dkresla, 
·rękach powstańców, nie sprawdziły się. licji i milicji soc1alłstycznej, ·aby nie mar I sympatyków partii soc.jalistycznej, któ· że robotnicy W>tnni słuchać Jedynie dy. 

Rząd J"est całkowicie panem sytuaci'1 n1>wały ·swych ~a-pasów an1unici;, które rry w dniu dzisiejsizym wyje~hać mają r"Oldyw komitetu wykonawczego partji 
• „mogą oyć potrzebne w chwilach po· do 1Andafozii. · · · ' 

w stolicy. Wysiłki głównej komendy . . h" socjalistycznej. • 
wojsk rządowych idą w kierunku zloka· ważmeiszyc · eeetHł9'v&oeh~eo._••••• .... H••H 

liz.owania pojedyńczych buntów w sa· 
mej Hiszpanii, poczem. dopiero ma się 
rozpocząć energiczna akcja przeciwko 
powstańcom w Marokku. Do Marokka 

Wojska tóreckie -wkratzają ·do cieśnin - Pogrzeb ś. · P. · kapitana . 
. -tagrewskiego 

dardanelsldcb. - WieJka radość w furcji f odbył ·sir: dziś w Warszawie 

B
. I ł ód b d · Stambuł, 21 lipca. kt6re nadawano wiaJdomości o poopi'Sa· j Warszawa 21 lipca 

. a ogr ' ez WO y (PAT) Wczorai wieczo.rem wszy~tkie ni:u ~oowencji, . 1l!l."zeczy:wis.tnfaiącej 1!1'a· 1 Pogrzeb ś. p. kpt. pilota'Aleksandra 
Białogród, 21 Upc·a. ulic~ .sta~bułu były boJ!a~o ud~krnrowa- rzema w~zystluch pai}r1otow tu.reck1ch. j Łagiewskiego odbył się dziś, <lnia 21 

(PAT} Część miasta . pozbawiona była . ne 1 dununow~e; N a uhce. ~iasta ~- Flota wo1enn;a, ~a kt~rą płynęł.a cała 1 b: m-_ 0 godz. 1 O-ej rano z kościoła gar­
wczoraj wody spowodu pęknięcia głów- I legły !łumy, wit~1ące o'!acYJDle ~~1a- flotyla yachtow 1 ł-0dzi mot~owych, wy- · nizonowego przy ul. Długiej. 
nej arterii wodocią~wej. Wylało się 41 ły WOjsk t~~ckich, uda1~ych • ~~ do płynę!a na. Bosfor, n.aiprz.e:iw da:vnych Pogrzeb ś . p. ppłk. dypl. Stefana to­
milj.ony litrów wody. Spowodu braku strefy ~~mi!1~aryzOW'!ne1 w c1esmnach f~rtyfiika~yJ tureckich, ,J!dzie powto~zyły tha odbędzie się 0 godz. 15-ej z kościoła 
wody musiano przerwać pracę przy ou- dla. ob1ęcia Je) w ~danie •. ~~ wszy- się enrliuz1ast~~zne mamfestac1e Oll"~z. w1- ewangelicko-augsburskiego na pl. Ma· 
dowie szeregu nowobudujących się do· I srtkich placach ustawiono J!łosmki, przez v-.'la ty nia czesc prezydenta republiki. lachowskiego. 

;:~.:.:::.!:!~:.:::~=.:~;:;~~:: Lot na przestrzeni 11 tysiecy kilometrów Narada w sprawie 

' 

Gdańska 
Nowy numer 
(28"' 

KARUZELI 
ukaz:>.! się w sprzedaży 

iBawią i rozśmieszają: 

PATiPATACHON 
FERDEK i MERDEK 
PIO .TRU .ś 

OSl~L· WESOLEK 

· bez lądowa.nia r~zpoczęli piloci sowieccy . . · 
Moskwa, 21 lipca. wieckiego. Samoilot, zbudowany spe· • odbędzie się w Londynie 

(PAT) 20 lipca o godz. 5.45 z Moskwy cjalnie do tego lotu w cenka.lnym insty- - . . _ Londyn, 21 lipc~ 
wysta:rtował samolot z trzema lotnik.a· tucie aerodynamicznym, jest jednopła- (PAT) Komunilka!t w sprawie k>01'.l!fe· 
mi na pokładzie do loitu bez lądowania Łowcem fedruo-motorowvm o wielikiej rencji 1on.dyń•Slkiei 01g.łoszooy ma być dzi 
na następującef t,rasie: Moskwa - Mo- rnzp-iętości sł<rzydeł. Z samolotem ut:rzy. si:aj w -po~udnie, P.q;yj.azd .ministrów 
rze Barenca ~ Ziemia Franciszka Jó- mywana jest stała łączność r,adjot.eie- francuskich i be1g·iiskich . spodzi·ewany 
zefa - Przylądek Czeluskina - Pietr<>- gr.aificzna. O godz. 1;4.25 · według cz,as•t1 jest juttio, w śtiodę, wfoczorem. 
pawłowsk na Kamczatce - Mikota- moskiewskie.go samolot doleciał do• Mo· Odjazd p·ÓW!rlotny p.remieria Bluma 
jewsk . nad Amurem - Ruchłowo - rza Barenca, o godz. 22.10 - przeleciał nad do Paryża zannierz.óny ma być w c.zwar· 
Czita. Długo§ć trasy wynosi 10 do 11 wvspą Vidori.a, odle)!łą od Mosikwy o tek -0 godz. 4-eii po po~ .• · natOniia.st p•ra.w­
tysięcy kilometrów. Lot ten został ~or- 2.697 kim. i S!k.iet'1ował się ku przyląd- dopodobn,em jest pozostanie mbt. Del· 
ganizoWia.ny przez komisariat ciężkiego kiowi Czaluskina. bosa do s<>boty dla udziału w piątek po 
przemysłu za zezwoleniem rządu ·so· 1 południu w naradzie kOmi.tetu 3 Ligi Na· · 

rodów .dla sprawy gdańskiej; · · 

,,Armja kobieca'' w Chinach Wybuch miljarda. metrów 
bierze udział w wojnie domowej ~ , zleml 
Szanghaj, 21 lipca. Kwa.ng • Si. Składa się wyłącznie z ko.f . · Moskwa:, 21 lipca~ 

(PAT) W poniedziałek wieczorem biet, uzbrojonych w karabiny i wyposa-l Z Czelabińska podają bliższe szcze-

budzą zainteresowanie i 
napięciu Waszą uwag~: 

trzymają 
przybyly do Kantonu straże prze,dnie żOnych w bambusowe bełmv. Przypisu.- góly, dotyczące Q.Jbf7.,)'1niego wybuchu 

w wojsk gen. Yu-łfan-Mu, złożone z 1500 ją jej ba.rdz.o ias:kr·awe teindenciie anty· jaki przeprowadzono-niedaleko miejsca~ 

Wyspa Cudów 
W państwie białych 
Jasio w Brazylji 

A na dodatek: 

widm 

Magiczne trójkąty 

ii 

- gra towa rzyska na 2-3 osoby. 

.Cena 
numeru 10 gr. 

ludzi. i·arpońskie. waści Kortiono w związku z· koniecznoś-
Rząd nankiński wydelegował do Kan- Hsinking, 21 liipca. cią rozsadzenia dla celów · górniczych · 

tonu komisarza do spraw finansowych (PAT) Wt związku ze z.niesieniem przy I mas ziemnych. 
dla uregulowania spraw walutowych. wilejów eksterytorjalnyc}i w Mandżu-1 Ziemia porwana siłą wybuchu wzniO· , 

Przywódcy wojsk prowincji K wang- kuo, (jakie ostatnio obowiązywały tylko 1 sła się na wysokość 600 metrów. Gdy, 
Si rezygnują z planów dalszego marszu w stosunku do j•apończyków), minist.exjopadł dy.ro, na miejscu 'Wybuchu po-zo· 
na północ i - jak słychać - zamierza- s,pr·aw za.granicznych Mandżukuo Czaią.g- stała. wyrwa głęboka na 20 m. szeroka 
ją w środę rozpocząć w Kantonie ukła- Y en-CzinJ! s1twiet1dził, że o.bywa;tele na 85. m.-'·i ' długa na 1 km. 
dy z Gen. Yu-łian-Mu. państw obcych na terenie Mandżukuo . \.·-Ilość · ziemi porwanej w ybuchem ob-

SzanJlhaj, 21 lipca. traktowani będą zupełnie taik samo, jak li czają , na 1 iniljard metrów sześcien-

(PAT} W obecnych zamieszkach wljapo·ńczycy. nych. Stacja sejsmograficzna w Mosk-
Chinach p?łud·niowvc~ bier~e. udz.ia. ł Jed- P. ··oz:a )~l)ońazyikami , mieszka.LC,ipecnie 

1

. wie ... zanotowała ten . w.s.t:i;ząs. Ziemia, , 
nOstka bo1owa1 a nuanowic1e ,,dz1ew-. w ~andzukuo 01kio.ło 100.000 obcokra.· po.rwana wybuchem - ooadła w -· oromie­
~-ęc:a armja" z ~uc:zau :w: · prowincji jowcóiw„ • niu pół kilometra. · 
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;,;~;~~~~~=~::::!Dlaczego Angielki nie chcij służyć w policil 
::,~~~~~~~::rem~o11~,~~.::'::~~e:!::.~:~t~: fti1gustown1 mundury odstraszalą kobiety od pracy liil polu bBZPIBCZBń· 
;:~:~,n~~mup~!1~~~11~~:~!d:~:;g~ręc~: ::0:1~ Sf\VB pubticznego. -Oryginalna ankiBlil wśród połłClilnłóW \V spódn . CY 
tyciy Pan sobie wizyt ani sPotkań, prosi o kwit I (z) Poliicja angi1elska oglosHa ni.edaw- l rzystne. żeby publiczność w parkach nie prze• 
zastawniczy, gdyt ch~e wrkuplć kleJnot, którv no zaciąg kobie.t do , swych s~eregów · l ~5. dzi,e~czą~ or~z . dwie . \Vd?WY kraczała na~azów moralności publli:z„ 
st~nowl własność Pana narzeczone!. Narzeczo· 

1 
Do slużby bezp1,eczenstwa przyJmowane udz1.ehły dzienmkiłrrow1 odpow1edz1 na neJ, - mów1 druga. 

na nie kocha tamtei:;o równlet, ale pewne przY· I są mł1ode dziiewczyny i wdowy; mężat-1 tę anki-etę. Wszystki.e one zeznały zgod- - Nie chciałabym być śwładklent 
zwvo11Jenle zostało I stąd to częste powtarza~ li k01!1.!1iie we>l!JO. z.ajmowac stafiowiska w ni1e, że uniform ko~iet policjantek .Jest wypadków ulicz~. ych - rzekła inna .. 
nie Jego Imienia. Usposobienie narzeczone! nic· pohlCJ:ł brytyJ1sk1ej. tak szpetny, że zadn.a kobleta, która - Byłoby m1 bardzo pr:zyk:ro, gdy. 
co· )(aprybe, nierówne, norwowe. Jest to w du· i Wołtny·ch m~ejsc byto 142. Mtmo to przywiązuje choć odriobme uwagi do by mężczyźinii patrzeli na mnte tak;, }ak 
tel mierze wpływ choroby i przelść. Ponle· jednak, że kobiety-poliicjrantki są bar- swej P'OWi•erziehowności, nie zdecyduj•e zwykle pa>trzą na kohietę-poihcjantkę w 
wet Jednak posiada Pan pewne Wlłtptlwoścl, dz.o przyzwotci:e wynagradzane, do po- s'iię na j1egio wł·ożenie. uniformiie. 
wahania, niezdecydowanie, a miłość Jego nie 1 licji z:g!osila silę ~aiedwiie połowa po- Pr?~~ ~yglądu z~wnętrznego, służ?a . Oto argum~nty, wysuwane przez i111-
Jest taka bezgraniczna _ ie ślubem natety no- trz:ebn1ych kaindydarte'k:. w polllcl'! me odpow,1ada ml·odym Ang1el da~owarue kobvety. Jedna tylko z wd6w 
czekać aż do czasu ukończenia studiów. Po- I Współprai~owntk „Dailly Express.u" kom z w~elu iirllll~ch względów. WYpO:Wiie~ziala się ~ temat służby w 
znacie sie lepleJ, nlerówno6cl się oszllfuJą cleń lprzeprowadz.11ł na ten temat małą ank1.e- - Bałabym się stać na posterunku pahcjii dosć pr.zychylme. - Może znto~ 
PoPrzednlka zniknie Czas naJlepleJ rozwlązuJe tę, pragmąc ustahć, czemu należy. przy- pociemku - oświadczyła jedna z niedio-j słabym Ją, gdyby nie t.en okropny mun­
tego rodzaJu :zasadkl. Dne, które Pan podał lpi,s.ać abstynencję Ąmerykanek wobec 

1

1 szłych ka111dyd!atek. dur, - 0Z111ajmi1!a. Al~ może lepi·ej byto. 
w liście są nlepowatne, ale godne zastanowle- stanowlsk •. które - Jrukby si:ę zdawało - - Nie ehciałąbym, aby do obowląz- by, gdiybym powtómve wysda zamąt„. 
nla Jest Jego wątpienie, które świadczy 0 tem, są pod kazdym względem bardzo ko- ków moich należało przestrzeganie, a-

!~b~:u:~ie:~e ~:~tw::!k::e·za:i:::~~mp::::~ Stu.letni· sta·rcy na law·1e szko· lneJ· 
lekar~a. Chodzt bowiem o to, ażeby zmieniono 
warunki bytu nie pogorszyły stanu zdrowia. 
Narazle :zatem wszystko tak, lak było z wyJąt--Kierownik niezwykłej uczelni stara się obudzić w swych sędzi-
Idem zwickszenla energii. Narzeczona zresztą h h k b • • h Ć d • • p f 'All ~zYłlko pogodzi sic z tem, _że Pan będzie ml11ł wyc wyc owa n ac energgę I c ę o zyc1a. -;- ro esor 80 
1tos dęeyduJący w w1e1u wspótnyoh sprawa~h. Berry wypowiedział wojnę staroscł 
~ Narazto, .oQzywlśefe, będą pewnę tarcia 1a"- , • • • . • • - • • • • iawsże w wypadkac~ ustalania hegempnJI Jed·. (t) ·Y' Ą.meryc,e zy1e czł?~t~k, ktory dostępu. Szkoł~. hczv Yf chw1.H ob~c.n.eJ dz1e U;bodzy, zaś nauka. Jest zupełn;1e ~e&• 
ntl ze ~tron przy Wl!Pólnem potyclu, Nie naletv wyp~~edz1ał WOJnę stał'OScl ~ znał~~ł . Oikoło 90? '!'czn1ow .oho1~a. płc1. t;Ja1star· pł,a:tn'.1· Pv~f. Ber.rv z ~ałe-m o~~aJue~ 
Ślę tem zrażać. Resiłę wątpliwości ł'ozwląże własc1wą receptę na dłuj!ow1eczn<>sc, szy u~zen bezy sobie 111 lat, na1st11rsza posw1~~a. się swemu dz1e.łu, ~wiaiz~1ąc, H 
czas, LąpleJ teraz ezekd niż póżnlel żałować~ Jest tio pr·of, fU::in Berry, kie~wnik u~~en~ca - 10~ lata. Cziterdziestu ucz- ~d Z1LS'1e1sz~m .9P~ł·ec~ęnSlt"'!~e nu~shisz• 

PANl J4NINA R. R. w SOPOTACH, _Niej „szk°!Y sta;co~ y;. Oklohoma. C~y, ~~1mow1est w wieku 90 lat, zaiś reszta ma nie lekcewa:zy s1ę 1.zainiedbu1ę 1~~~1 ~tar~ 
moge , uJawnlać adres.ów mo!Qh korespondentów lf:tór.eJ P.rz~Jm~Je stę tł'.lk~ ludz.1 p<>wy~e! o'd 70 do 80 lat. . . . szych: ,Wyrządza. się w t~n &pQ$ob •·t>O" 
a t t h - dk h I tk h d I s1edmdz1es1ątk1, Mtods1 me mają do meJ Do szkoły u<:zęszcza1ą p.r.zewazme lu- łeczenstwu krzywdę, gdyz wsr6d lllbi 
awe w ye wypa AC wy ą owyc • g Y ...... , ................... ••••••••••eeeeH••••••••••••••••••o $ędziwych są niekiedy bardzo wartoś-

adrea taki Jest ml znany, Mam nadzlele. ł~ • • • • r • • ciowe iedn0$tki. 

~1~11~:::bz;~~y:ep::;:::~1::~~· 0'::;1~1::~ N21młndrlJ hf~[ i'lnb DID[Jn(~(lbnu1 b~n!ldVJtb}(h czyłu!z~~;m ai:~~:k?'' i:d~!;~d; 
te taJenullca Jel lli;tu I adtesu nie będzie ito· !lu uu~ u u . ~ 1:1n P·~ ~ u ~un IU· UllJ ~a li dziennikar·zy, że prawie nikt z ludzi sfar· 
~bowana. Rada na to Jest ta, aieby Pąnl na· p • Di t . ł k ł k d szych nie umiera śmiercią naiturailną Je• pisała list do owego Pana I nadesłała do Wot- am onne 0 rzyma 8 re ompensa ę za swą rzy\V ę... · ~ d '. , cizi wi k · · . " I ( ) W · O · I ' · · . zeli chcemy ozyc sę wef!o e u, 111u• nel Trybuny" podaląc Jedynie na kopercie szl·f· z. st~me . ntano, w tym s~m~n.1 1 n.adiy, ~Jie 1 z c~teJ Amery~1", W~zysc:.· sbnv chudzić w sobie zainteresowanie do 
re pod laką ukrywała się odpowleitt. Lłit zo-_ POKJQJ}ł oddaloneJ farmy . kan~dyJskteJ, · c11ekav.:1 są ~be~rze·n.iia. mdz.llCOW zygce- życia. A przecież większość ludzi w 
stanie adresatowi przesłany 0 Ile odezwie się I W · kto~ym przys~ł~ na swyat sra~ne ~a I go tuzma dz~,eo1. . . . siatszym wieku umie!'a wł·aśnie d1atet!o, 
u wetwanle ' J poda swól adres. ł>1>załem„ „p9, 1 obu uotkula.ch · P1~ęc1maczk1; ur~<ltiilło~ sH~ f , Na p~ame,: w 1akti sposób p. D.i1onne. ie· zittiracają ooi -k·ontalkt z żvcie,m i prze-~ 
średnlctwa 0 lakiem Pani w Uście ~dmlenła l dwu,naste - skole1 dzi~cko małżonk•w , ktora ~·op.nero przed ~woma iaty wyda~a dewszystldem nie wiedzą, iak rB1cjoo.ałnle 

· ~Wolna '1'ryburia" nie prowad?J. tist J~dnt~! Dionn.e, .zdro~y chłopiec. . 1 na świat p1;ęc1~rączki;· zdecydował~ :~tę , się odżywiać. , 
pros,zę nadesła~ celem przesłania go adresatowi, i 911w1a D1onne m!l zatem obecnie zostać m~tką, wn~ fa1rryi1era odpo17'1ada: w moieii szkole uczniowie uczą a1, 

8 corek i 4-ch chłopcow. I - Dzvewczynk1 moJe staJly s~ię na·· r rzedew stkiem, cze20 Wolno a czego 
„SKOŚNOOKA DżAWACHA" w LODZL - Nowonarodz.ion~ chłopczyk jest po- tyc~mi1ast po modzeniu. własniości~ .Arne :ie nate:i'ieść. Sta.ramy się obudzić w 

Co za orygnatny pseudonim wybrała sobie Pa· dobny ~,o s~ych s 11ostrzyczek, z cz ,~go ' ryki., ~yto to ~rzedm1i0tem . mo)eJ z.a-1 nich umiłowanie cło pracy, Każdy z nich 
ni„. NawlązuJąc Jednak do spraw, które Ją tra· 1 m~,t~a }ego JeS~ bar~·z? rada. J~st C~zy- l zdrOSCI, kt9r~ me dawała. l:lll SP:OkOJU. l praicuje w tej dziedz.initi, która mu naj• 
plą, musze podkreślić, że rozumiem doskonale WllS~l·~ z:naczme Stilm eJszy . mż one .•~1 I Mam nadZitieJę, że naro~z11ny . naJmłod- bardziej odpowriaida. Nasi pensjona.rju· 
JeJ połotenle. ·ale dzleeko, czy Jedynem na to I chw~L, gdy przyszły na sw11at. Wazv : szeg,o ~hlopczyka przymosą mt ulgę i no j sze mają ws•zelkiego l:"odzaiu rozrywki, 
lekarstwem Jest sprzedanie siebie? Rozumteru 1 bowiem obecme bezmała tyle, ile cała ! we z~~nter·esowaoma, ~tó~e pozwolą Z<I;- iak tieatr, kino, r.aidio, giry toW1airzyskie. 
pod tem wyrażeniem poślubienie człowieka nie· piątk~ r~zem.. . . . . I p~mmeć o krzrw.dztie, iaiką . ~yrządz~t ! Upr.awiaiją też w miarę możności Siperty, 
koobanego czego 11tę Pa1tl słusznie zupełnie t11ka. Ohwta Dv0'!1ille, ~ak·o n'.amtodmeJs.za . m1 rząd ~a.nady1s~1, . pozbaw1aJ~c ~n,~ę oodzienne spa:cery. Czytują dJzietld'liki, 
Przecież przy boku takiego człowieka miałaby m~tk~ ka:nia~yJska, sta'l1:~Wll przedn;11~.t j pr.~~a op11eik•owama svę własnem1 qz1.ec~ l."ozp.~awia.ią 0 inte.resuią:ych . ich 1 da.· 
Bani I11s le15zcze gorszy aniżeli w dom1J oJczy· . w~lkiie~o .za11!1:teresow.a~ia .,dla , turyst~w · 1 mi. .rzentach społeczno • politycznych. ed„ 
tUa. Dzleck(), liczy Pani dopiero 17 lał, całe ży-· ktorzy sciąga1ą do meJ metylko z Ka- nem słOwem - dążymy do teJiO, aieby 
cle. Jest Jeszcze przed Nią, a Pani chce Juź po· ( • ł • k ł • 6 • • • obudzić w naszych uczniach chęć iycla. 
pełnić ~ak! desperacki krok Jakim le•t zawar· 0 przezywa CZ owie na OZU sm1erc1 To. i?~t nai!~sze. leka. r.stwo prizeciw sta.· 
cle małze'1stwa z kim Innym po!lczas, gdy serce 1 · rosc1 l - snuei;~1, . . . 
rwie sJę do Innego. Inna powinna twd na to! Niesamowita spowiedź przywróconego do życia nieboszczyka . Ten sa~, d~1eninifiliairz roz.maw1.ał z 
rada I Inne wYlścle z sytuactt. Powinna się I (t) W . . lk' ł k. . 1 B ł lk • • • • wielu uczn1am1 sz:kołv prof. Ber.ry eg&. 
Pani starać o zai cle Jakiekolwiek nawet mar· i me~te· iem w ·os 12~ mi~s-·le- i Y e~ ty ;°, zdlziwi?ny, ze nie odczuwam Okazuje się, że wszyscy czują się dcsiko-

ę ' ' ! cz~u, w Taighaco1zzo, z,da!zył. się n:ec<;>· w te1. ch:WU1 u~u~ia st~achu. Jestem riale i b n .',mniej nie bier,aią si na. 
nie płatne. OJczym zmieni swól. stosunek do I dz~enny wypadek przywrocen1a do zyc1a ! człcw1ek1em rellł!11nym 1 może wiara ! · Y ~I N' ~ ' ę ta· 
NleJ w ęłtwlll, gdy Pani zacznie pracować I za· wieśniaka Filippo Pastucci, który zmarł dala mi ~in.Ość tak łatwe~ e>dau.wa- t· tamten świat. -: teł 1es. em Jeszcze , 
r,flbl;ić, Zresztą przyda się to Pani, ateby lUÓC na dusznicę Dziennik Il P0tpolo" opisu- : nia śmierci - I ka lsta~a, - ZWlkaerzy a CSlę • reJ?Orl~fOdW1 

śl bić ł · k któ p 1 k h 1 któ ' · · • " · ' . I . . ' . . 85- etnia starusz , - zu1ę się nuo ą, po u cz owie a. r.ego an oc a ri; ie ten n1ezwykły wyp·adek na po1dstaw1e Nie wiele pamiętam o wydairze.niac.h h · , • d · · · do· • 1~ bd 1 p i 11 1 t wł . „ . . • c cę zyc 1 mam na z1e1ę, ze zy1ę spe• .... o arza i;orącem uczuc em. an czy a iasnych słow uzmadwvchwstałego , związanych z mo1em uzmartwychsta· .• · 1 
17 - on ~ 20. Jesteście Jeszcze nawet zbyt 1 

- Mimo, że nie wróciłem ie·szcze . do I niem". Wydiał-0 mi się tylko, tem ~ię •wn•o•scllllląllsBtlluaamt'••IB••••••• 
młodzi, zby.t nledoJrzali do małżdstwa. On mu· przybpmności, - opisuje Pastucci swe przebudził z n~ezwykile długief.to, orzei· 

· si odbyć pr.zedtem swolą wolskową powinność,_ wrażenia z ~o~ent.u po·~rotu do życi,:t1 -:niającego snu. ~y_ła noc. Poiniew~ ~s-ta· 
musi znalezć zaJęi;le takle, któreby pozwoliło - wyda.to m1 się, ze Cos bardzo silnie I Ję zwykle o śWlcte, wydał.o m1 się to I 
na utrzymanie tony. Trzeba czekać. Pyta się kluje mnie w serce. W głowie miałem i wszystko dziwne, ale iednocześnie czu. 
Pani czy można zawierzyć uciuclu na tak długi taki zam~t i Pum, jakjfdybym runął z I Iem się bardzo wypOczęty. Wiele jedną.k 
okres czasu, czy on, po powrocie ze służby woi wy. solciej J.tóry, a przed ocz.ami mojemi I czasu upłynęlo .• ~Mti:Jn z.c$o-ła.łem się wr· 1 
skoweJ nie z~lenl się? Na to pytanie nic nie wir<>wałv ,niezliczoi;i.e cza,rne .Pu~~ciki: \ jento·wać, że .w_łaściwie nie iestem w do· •••••••••••••mmlm• 
moźna odpowledzleć. To Jest wielka nlewlado· dqikoła ktorych uw11ały się duze zołte 1

1 
mu ,a1le w khrmce. 

ma nawet dla niego. . ezerwone k~a. W pewnym momencie 11)~ ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••~••••••••••• 
Zapytam zresztą lnacze1 - czy Iest Pani ~arnęła mrue l!wałtc·wna Ochota krzy- 1 T • i • k • • 1 · tó 

Zt•pełnle pewna że w okresie tych 2 lat wycze· 1 cz~nia, zdawało mi się 1?<>w!em, że pa-! a Jem n cze z n I n I Ac Ie Is w 
kiwania Pani się nle zmieni? Przeclei I na dro· da1ą.c ud~rzam .~Iową o z1~m1ę„. . . I .., 
dze Jei życia moźe stanąć ktoś, kto wzbud1I Od. te1 chwdi p.rzy,p~m11:1a-n;i - ~obie, ze I wysyłanych przez członków wyprawy na Mount ·Everest 
w Nie! silne uczucie, kto zdoła sobą przesłoi1ić ?.słyszałem dl()ikoła s1e~1e 1a:k1~s szmery I · ·, • . .. , , . . . ·. . „ . 
obraz tamtego„. i pawet zau~ażvł~m s~ne światł?· A I (z) Kier-ownlik 0kspedvc11 ang1elsk.1eJ w~tphwosc1, ze z~wa.rtosc ich di0·eh(')-
ObydwoJe Jeste~cle młodzi I obydwoJgu cro:zl 11?-riałem prz<e·c;eż za;m~męte oczy. 1 od~o- ! na Mo:u~t Evere~t, Hu!!h ~ut~ledge, kitó- dz1ła do rąk u~zędu po~ztoweJ!o '': Ga,ng­
t ż kt ś 

1 
~ ść 

1 
. d L tnłe.tn 'w.r.ażente, że mi brak powiek, nte· ry wro·c1ł {)lbecnie do Da:l'IJeelmg, za-mel- toku. Ocltąd 1edp.ruk nie udało się usta-01' 

1 
el d 0 k nnży bw rta si ę mt ołze 0 sderścla.b e- jedn0i1uotnie bowiem . czyniłem daremne I diował o . sęrji dziwrwoh l.<raidzieży po;ez. lić, co się z przesyłkami stał-o. W szyst· 

pe e na , a e y o s ę s a o prze u em. b. , • li ł · i. kó k' l' t · · d 10 k · ,_ · 
1 

Il 
6 

d b d . ót U · 
1 

. pró y otwtera.rua oczu. . , y, wys ane1 p-ru:ez c.z1on w wyprawy. . te -is y, pisane w czasie o wieLnta 
an,~e J w 7icza~, g Yd lę zie zap t no. oz:c t I O śmierci myślałem tylko w ciągu Okazuje się, ż.e zniknęło ogółem tysiąc I do końca czerwca r. b ., zn~knęły w ta-
0· e est S ne pr!lW z we przez . en czas O • ' ułamka sekundy, kiedy serce me skur· i łistó,W, nie wyłączają~ nawet przesyłek: jemniczy sposób. 
neJe, a Jeżeli b~ł to ledynie młodzleóc:zv po- \ czyło się pod wpływem gwałtownego 1 lotn1czych. Knrespoo1den,cja ta adreoo· j Należy pf.zypusrezać, fa dzidała tu 
ryw· - to lepie~ aże~y się wszystko wyJaśnlło zimna. Ale ta myśl nie przerażaJa mnie. I wana była części.owo do An!!lii, a czę- · debrze zorlfa:nizowana banda, której 
wcześnie). Komeczme Jednak powinna się Pani : www iiiłiii#W!MS4ili4JGIW:llll•ł&l J w :±e-.JMl\W I śóowo do Indyj. I cdonków szukać można wśród zbiera­
zabrać do iakieiś pracy, nauczyć fachu. alb~ " . . Ekspedycja angielS1ka posiadał.a służ· czy pamiątek, dotyczących ekspedvcyj 
przynalmniel starnć o posadę ~11r:zedawc:z:vm. , w1.nna być przygotowana do samodzielnego ży· hę komunikaicyjną, utrzymującą kontakt tego rodzaju. Wszysfkie wysyła.ne listy 
Specjalne kwalifikacje nie są wymagane ą mło. cia. Jetell tego nie potrzebule - to tern !.:piej, z , ;i ńentan1i po•cztov-rymi w Gangtoku i opatrz.olle były w t?umowe stemple wy• 
da i przystojna panienka chętnie będzie przyię· ale nigdy nie można przewidzieć iakiti niespo. Sikkim. Skrżyniki po.cztowe były zaw· · prawy, przedstawfające najwid~zniei 
ta do pracy. W dobie dzisiejszej lrndża kobieta dzlanki gotuje nam przyszłość.. ! sze dokładnie piec.zęto.wa:p,e i nie ulę.gą. 1 

dla kolek(ijOnerów dużą waftOść. 
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21.vn L*l.!WI~~ 

Zajście w fabryce I-my „Bracia Bukiet" 
Policja usunęła okupuj"c7c:h robotników i zatrzymała (gr) Podczas zabawy z rówieśniika· 

mi pchnięty został i pad:t na bruk ulicz· 
ny 5-letni Waldemar Ródaszewski, za­
mieszkały przy ul. Pryncypalnej 38. 

Lekarz pogotowia Czerwonego Krzy• Polska Ageńcia Tel~gr.ałłctha. clo- dowych, którzy przed sąde:n złożyli ob- komitetu, wobec cze~o robotnicy ~ <><I• 
ża stwierdził złamanie Powikłane obu nosi: cią~jąoe zeznania. działu tkalbi, będs.cv pod wpływem 

5 członków komitetu 

kości przedramienia i skierowat mrulca W dniu 18 b. m. w J!odzłnach wieczó Naibliżsi towanvsze skaHnego po- WłpOmnl&nel!O korrtltetu 
do przychodni chiirurgicznej przy Ubez• rowych teren fabryki Brada Bukiet przy sb.nowili pr!ystąplli do gtraiku1 okupując: 
pieczalni Spotecznef. ul. 6 SieT>pnia 58 bvł widowrtią nie&wy- przeprowadzić ii& terenłe l4bryld akłaJ4 fabrykę. 

- Drugi wypadek z dzieckiem wy- kłe,!!o 'Wydarzeni~, kt6re w~;Od okolici:- odwetową. Usiłowania. komisji wch\gtlięcia ~alej 
darzył się przy ul. Cleszyóskiei, gdzie nyeh mienkańcow bvło róznłe komert- Aby skutek był nlezawodnv oplltll ! fabryki do akcji strajkowej rtie odttiosł~' 
lO•letnia Cecylja Kellerówna (Cieszyli· t~wane, J!~yz miałt> ~wiązek ze sptawą swo.je ddałanie na powołanym do tego skutku, gdyż ogół robotrtików uttlkaJą'1 
ska 8) napadnięta zosta.ta przez psa i nu~jaJdego Karola E:rd1nana, któryi jako cel\l komHede łabryc:znvm. stosowania teroru1 uchylit się od popar„ 
taik dotkliwie pogryzi'Ona. ze musiano d(lle!!at, podczas przemowienia do robot Następnym czynem z ich strony było cia w tem działaniu. 

ć t i C ników uzvł o,beltywel!o zwrotu w sto" pobiole świadków, Interwencja inspektora pracy, który 
ra~zLeaka?z0~~ł~~;~ op1:t~~~~kglo p~r~t sunku eł?. Pans{wa polski~sto i 'W kon• którzy brali udział w rozptawłe Si\dO- ltsiłowal V1yjaśnić robotnikom bezzasad 
aplikowaniu zastrzyku przeciw wścire- s~kweflc11 tego zbrodnicze~o l)ostąpie- 1 wej i nie poprzestając na tem, zażąd.aH 11e ich postępowanie 'w danym wypadku 
kHfoie, skierował dziewczynke do przy niaLzost;ał skazany przez ~ąd okręgowy I od dyrekcji . fabryki usunięcia pobitych nic odniosto żadnega skutku. 
chodni chirurgicznej i miejsikiei;to doto· w · fz1 n.a 6 miesięcf więzienia. przez słebłe r<>botn1k6w (s'Wiadk6w\; Wobec wyczetpańia wszelkich śrocl­
ru sanitarnego, który w zarodku tłum) 1 1 

~k ~z.anrn Erc1mana V.:śród jego iwo-j gtotąc t'tzy tel.fi1 te, ó Ue ządertia ióh kó\\\ prowadzących do zlikwidowania 
niedopuszcza do rozwoju tej straszrtej łnnh 0Z Wywołało niesłvchatty po- 1 ni~ Jośtaną uwzfłędnione, pr.iyttł\pił\ zajścia, gaszta ootrzeba ułycia odpOWie-
chorohy. Pk oc · . aczęto dós~ukiwać się prtyczyn eł<> ślraiku. dniego środka jakim jest niewątpliwie 
WL"111L&&S . . s azama W ze:inamach świadków dowo ' Za:rząd fabryki odrzucił te żądania policja. 

Makabryczne odkrycie na 01. Czarneckiego *~~~~~:~:~~i~~~K~;]~~ 
wał robotników do opamiętania st~. tłu· 

SzkłelBI żołnierza rosyJskf ago zamiast skarbu ~ft~~~~~i;~ :~~ni~ ich z~wiera ~echv 
Lódt, .21 llp~a. I Na pierwszym plani'e poJ·aw'l s· K' d . d .ó .1 pOW1nttl niezwłoczme oJ)Uscić fabrykę. 

( ) 
l•i . I y tę ie y wreszcie gospo arz zwr c1 I J d k . t . ł t 

gr . - m eszkańcy uhcy CHrnec·, naboJe wojskowe, przytwierdzone do się z zameldowaniem do w la dz po li- , e, na I en argument tUe wywo a 
kiego . w Maryslnle 3„tm l przyległych pasa. Potem znalazł niefortunny gospo- cyjnych okazałó się że wykopany zo-' własc1wega efektu. . 
~loń ulic zaalarmowani byli wczoraj wie darz stał 5;kielet żołni~rza rosyJskie&o, 1 bopiero ~a w!d~k wkracża~ąceł na 
setą o potwornem odkrycłu, Jakiego do- poszczególne części ciała ludzkiego, który prawdopodobnie poległ w pobll- tere~ fabryki pohcJi robotnicy zartle„ 
kc;mano podczas prac ziemnych. lak kości rąk, nóg i zęby. . żu Marysina podczas jednej z bitew chah dalszego oporu. 

Jeden z gospodarzy ul. Czarneckie- · · W stosunku do organizatorów teł 
g9, kopiąc fundament pod dom, gdzie niesłychanej demonstracji prowadzone 

pragnął również przygotować miejsce Dozorcy pot-ęp1·a1ą endekAW jest dochod.zenie. 
na komórki, uderzfl upadłem w Jakli · U Podkreślie należy, że w omawiane! 
twardy przedmiot. sprawie interwe11iował również przed• 

. Gospodarz, w mniemaniu iż natra• za krwawy napad na be:r.bronnych. - Wypowiedzenia stawlclel klasowego związku zawodo• 
fil na skarb, zakopany przez' uciekające pracy będą eofołęłe wego ~łókniarzy, . usiluj~c wyttum~czyć 
z Łodzi pułki rosyjskie, nie zwierzył . Lódt, 21 lipca. zorcom domowym w ł'.odzł. robotnikom bezprawne ich działanie. 
się przed nikim ze swego odkryci~, (k.), ~~k. w~adomo„ onegdaj w lokalu Przewodniczący _ poszczeg6Jnych Jednak .r~botn/cy zignorowall je.go 
lecz z ta.varem oddał Się pracy. Kaset· Chrzesc1iansk1ego Zi~dittoczenla Zawoqo związków powiadomili zebranych, że w rad .. y. nar~zaiąc się na sku.tkl .tego dz1a­
ki, o które! wreszcie faza ~tastra w wego przy ul. Przeiazd 34 odbył się na}bliższych dniach odbędzie się w urze- lama, grozące konsekwe.ncJam1 z art. 149 
okolicy, jakoby była w roku 1914-15 Wiec dozorców domowych, l)Odctas któ- dzl.e wojew6dzkim konferencja z wtaścl"' I\. K. a przewidującego ,karę do la~ 3-ch, 
zakopana właśnie w tych stronach, nie tego doszło do krwawej awantury, 'WY· cielami dom6W' w Sl'tawłe tych vtypo- c~ bezwarunkowo grozi 5 cztonkot:rt ko­
było jednak widać. Natomiast spod zie- wołaneJ J)rzet bo)ówkę endecką t b. ra~- wiedzeń, przyciem m1tetu_ fabr:v..cznego .. którzy wsta.h za­
mi wyłaniały się inne przedmioty, któ- nym Bel~ą na czele. Po aresztowanm ISTNIEJE NADZIEJA, że WYPOWIE· trzymani przez pohclę. 
re spowodowały przerażenie u zatru- 23 end~kow obrady zostały wz11ow}one. DZENIA TE BĘDĄ COFNIĘTE. 
dnłonego przy l)racacb wykopalisko• ze.brani przyjęli rezolucJę, w które1 po„ Jak wynika ie złożonych St)ra\1/0%• Niezwykła zbrodnia zborzeńra 
wych" " tępiafą krwawy napad bofó\Vkarzr dan, część wlaścicleli domów cofdęla " " 

• endeckich na bezbronnych obywa- jut wypowledzenia na skutek inter· seksualnego 
tell, obradujących nad Sprawami zawo„ wencji związków zawodowych. 

O Taafr Popularnv d<>weml l stwlerdzalą, że Stronnictwo Pozatem zakomunikowano zebra- Dokonał napadu na sw•go 
li I Narodo~e pcha rob-Otnlków do walki nym, że w ciągu najbliższych dni ma b:Y'ć znaJomego 

Redakcja „Expressu" otrzymała od ~ra~b~Jc~~J.1 Rezol1ucJę, tet przesłano wła zwołana_ konferencja z dozorcami do• tódź, 21 lipca. 
delegatów robotników fabryki I. K. Po- zo osc e nym pans wowym. jmowymi w starostwie grodzkim, celem (gr) ~ Ubiegł ei nocy1 około godz. 
znański" li t otwarty, w którym prote- Następnie wywiązała ~ię dyskusja wyja.śnienia z.atargu z właści1;;ielami do- 11 dokonano tajemnlcz~!ło napadu nn po• 
stują oni Jirzeciwko kandydaturze p. nad sprawą wypowiedzenia pracy do- m6w w Łodzi. wracającego do domu uUca Przechodnią 

~:~fiukPopul~~~~~~~kiego na dyrektora Bieda zmusiła go do porzucenia dziecka 21
' 1N~~=~~nl~a~g;~;;taj~d:i:~!j• p~· 

ry i ałabeJ frekwencli przecbodnłów, 

Notc-tnik miejski Spowled~ zro~pacionego ojca przed sądem podbiegł do $weJ ofiary I l)OCZlłł zada· 
Onegdaj odbyło się po•iedzellłe rady okrę· Lódt, 21 1if)ca. 1 cem, podrzutka był Władysław Klejs. wać łeJ straszlłwe- cios}' note.tll W glO· 

gowef polskich związków zawodb-cll ,
1
Praca", (gr). - Jeden z wielu ojc6w, porili-

1 pociągnięto go do odpowiedzialności wę i P1lerś. Ranny, zalęwaiąc się krwią 
„, cających swe dzieci w 1machu wydzia-' karnej. , padł n eprzytomnY na bruk ulkzny. Do 

na kt6rem postanowiono wzilłć udał•ł w udcho lu opieki społecznej przy ttl. Zawadzkie) Osk"rz' on'' t~oma"zył 51• „ zły.... st"~ plero po kliku minutach ~naleziono go 
dzęcych wyborai:h do rady miejsk1łl I wylooie- " " ' „ 'I' m 

4 d b I p h d i i 36 d i 
no Narodowy Robotniczy 1Kom1tet Wyborczy. _ nr. 11 znalazl się w dniu wczorajszym nem materjalnym i, pomimo iż dziecko prze ramą u • rzec 

0 
n e · g z~ 

Zapadła uchwała, aby 11awiązać pertraktaofe 
1 

przed sądem okręgowym. i bardzo kochał zmuszony był ratować Ra.dklewlcz od pewnego czasu zautiesz• 
pokrewnemi organiaacJaml, celem ewentvalHiG Był nim Włady1ław l<lefs, o nieu- ie prted śmier~łą głodową. porzucając ku1C:W' ckhatakterte 

80bk\6kałor~. ,:. t; 
zawarcia bloku wyborczego. stalonem miejscu zamieszkania. 1 w wydzinle opieki społecznej, gdyż tę ~~.z 0 ~apn~go, u . reg.o., einlrz 1' 

. • • „ . W swoim· Giasłe zhaleziono podrzut~ I instytu~ję uważał za najodDowJedniej· ~otowa.a m11eisk1ego stv.:1~rdzit ~ 2 rat! 
Michał Dębiński, Wacław Bruk 1 Marfaa 1 ka lla schodach opieki społecznej. I szą i liczył z Jej strony na opiekę nad g~ę~_oki·~h . za:i~yych d~el '!I ~w~ę j

1 

Sieński - liczęay po 20 lat - wyfTwall w Hli• jDziecko liczyło okolo 6 ntiosięcy. Po- ; dzieckiem. · pie 81 P zewl po u izie emu ~h„rn.~ne 
trum miasta przeohGdzącym kobietom torebkł. lłcja przestata maleństwo do miejskiego I Sąd, biorąc pod uwagę okoliczności ~omoy poszkodowain1e~u.. do szpital1 
Zostali oni ujęci przez pt1Hhod11ldw i otldanł 1 domu wychowawczego i za wyrodnymi łagodzące, gkazat Klejsa na pół roku dw. Józefa. .stan Rad'kiewiczr. l1.1st bair 
policji. Wczoraj wszyscy trz11l śtau~ll prHd •.•· rodzłcamł wstczęła poszukiwania. j wi~zienia, iawleszaj~c mu wykonanie to l,ro.i~yć 1 nlev.;la~.omo, ciy uda ślę 
dem, ktOry skazał tch po s mieiięcy wlę1łe1ila, Jut. po kilku dniach ustalono; źe ojw kary na przeci4g kilku łat. go up tz~ ~a przy .zY:;Jud·"-„ _ . . _. . i 

• • • · ·o umieszczemu ""-a·. ł\1ew1czf1 w szp 

:.:::t:g;!:~~~~: :fi;~:~t:~:i; le1ułatne ~ilef J ~ó I eatru Ja1atelf Piolr~ow!~a ~t ~~rak::~::. 0:. ::p;:
6:.::::0

:: 

na 10) i Władysława Cłdlalt• {Polfr•nlema 15). b d I t M . . w k wł . star tta podtłotu 8eksua.nem. 
!'-{! akc a. Msz.ef!o p stńa, pragfiltć u„ a.t'janem awu ó. etem, weada. w I 

Pomocnicą złodziei była Kazimiera Michalak, możli~ić naszym c.zytelnikom uJrtefti~. poro:tutttlurtie ! kłer<>wrtictwerrt Teatru Kałam!lrz ze złota wysadzony 
która przechowywała łupy ł sptzdawała ,„ - w~~ołe1 i m~lodylne1 kómedH tnu!yczI\e) LcitrtłeJto „Ba~b.Łtla''. na ltlóc)f kt6rego u I 
Cała trójka osadzona. !o~ła .,, lfeśitła- Banattky'ego w C>prao. '°l!lkiem.Tuwima. katdy, kto okatt w kule Tntru torliilj bry antami 

Motocyklista aotesła"'w Kołakowsk1• (Leszno 't'Rotkoś:tńl cłziewczyna'j z~ znakomityrt\ UłĄci1'ny kupon. ólrtyma p.rzy upnio J21k Odbyło Sl111 pt>dplsanle UtnG• 
enotem, ptcimj~t'etn oi:>eretki !ltołecztU!f jednogr> biletu, dtu,fi tkkl 111.m Io& c:hirmo. w w o"' d li h 

40), jedna z ołiar katastroły samochodowej przy y ar ano ac 
zhlir.gu ulic Gdańskiej i 6-go Sierpnia, opukłi 
w!2iloraj szpital i wrócił do domu. 

OSOBISTf!. 
Dziś rozpocz_ął urlop wypoczvnkow.r (W OClROOZlf PRZY UL. PIO'fRKOWSKif.J 94) 

f1 •; re1d or Jzhv Skarbowej w Łodźt J). L. 
d Za ókaza11iem nifiieisżega kuponu w kasie Teatru Letniego ,,Ba„ 

Vm:harski. Zastepować g-o bę zie w : gatela" nabywca jedn€""b bilem otrzymui·e dru-'1' taki "am BEZPŁATN. IE ..• 
c ' 7 Vnnościnch urzerlowvcl1 Naczelnik i F. 

6 
"' 

Wydziału lz:by Skarbowe.I Włodzimierz · Wa:i:n11 na wtorek, d. 21 iipca r.b. 

KłobukoW!ki. ------•llllJ•••••• 

Montreux, 21 Upoa. 
(PAT> Podpisanie umow~ o cieśn\• 

nach w dniu wczorajszym Mbyło liQ 
bar<lzo uroczyście. Podpisywano uthó• 
wę złoter11i piórami, które ministet Rusz­
di-Aras ofiarow~ł na pamiątkę człon· 
kom konferencj!. Przed przewodniczl\­
cytn staf katamari ze złota, wysadzany 
j brylantam~ 
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~ , 

tr~~~ru_:11:!„ 'Dr·obne firmr I 
12.-03-12.55: Koncert , popularny. Wykonawcy: o ) • f b • h J 'I• 
!!ranciszek Nierychło - obój, zespół harmoni- e egac1 a ryczn1 UC wa J I 
Jek ustnych: pp. Zakulski, Lapuszek i Łabuszek, 

m 
protest przeitiwko 

w Gdańsku 

e 
Oi:k\estra Tow Mandolinistów „Espana", pod pO]J•tyce flJ•emJ•eckie.ii. kier. mgr. Syryłły, ak.ompanjuje H. Ekierówna .11 ,\) 

(z Krakowa). 12·55- 13·05: Chór Dana (płyty). Łódź, 21 lipca. niższe od stawek, przewidzianych pod- : W spnwie tej positanowi·ono wszcząć 
13.05-13.15: Dziennik południowy. 13.15-15.27: (k) _ One,-~dat' w 1_,_alu z. z. z. przy • t t • W • ot k ' · ak • t ' k ń ' Przerwa 15.27-15.30: Łódzkie wiadomości gieł- F. UtK pisanym os a ruo w arszawie pr «> u- 1 energiczną CJę na ererue o rę60'WeJ 
dowe. 15.30-15.45: Wiadomości gospodarcze ul. Kilińskiego 108 odbyło się zebranie łem likwidacyjnym. \ inspekcji pracy i czynników rzą.dcwych. 
(~ :Warszawy). 15.45-16.00: Skrzynka P. K. O. delegatów i p0borców fabrvk włókienni- Wskazano jednocześnie że właści- 1 Następnie uchwalon•o protest prze-
16·?0..:..._16.45: Potpourri i wiązanki jazzowe (pły- czych w Łodzi dla omówienia aktual- ciele mnie.jszvch zakł,ad.ó~ włókienni- i ciwko polityce niemieckiej na terenie 
ty z ·Warszawy). 1645-17.00: „Hetman Ch·od- h h d • • t d • 1 • \ Gd , k · · t 1 · kt' ' kiewicz"-odczyt, wygł. Artur ś!iwiński. nyc spraw. czyc o miawiaJą częs o u zie ema r-0• I ans a 1 przy)ę i0 rezo UC]ę, w ore<) 
17.00-17.50: Koncert w Parku Wilsona w wy- Stwier.dz1ono, że w drohnvch zakła- botnikom przysługującej!o im urlopu, zebrani.. <J<świadczają, że polski świat 
· ko;ianiu Poznańskiej Orkiestry Symfoni.cz· daich przemysłu włókiennicze)!o w Ło- zmuszają.c ich ·do -po.dpisywania dekla- pracy jest gotów st.anąć w każdej chwiH 

17 5oneJ18P00°~ dcy~-. Jl· Buchgwdal~~ (z Pgołzn~nida). dzi umowa z~oro-wa nie iest w dals~ym ' rac,ji o dob:row.olnem zrzeczeniu się ur-1' na r•ozkaz naczelnego wo.dza !!en. Ry-
. - . . " isy - po a aq.n.a, wy osi r. . h . t k' i 1 1 d . 'ł • 1.. tn'k d Ś . ł b' b . , • R January Kołodziejczyk. I ciągu ono.~~:a, ze s ,aw t stosowa1!e j · opu, wz.g. ę ~~ ""':!'T?' ac~1ą rou,? 11 om! za - m1.& ~·g.o. a y romc !!ranie ze-

18 00-18.10: Rozmowa z dziećmi - przeprawa- , przez włascic1eb tych firm są znacznie za urlopy mme:J, mz im SH~ nalezy. 1 czypo.spohte1. 
dzi Stryjek Radjowy - Leon Sroka. · 

~~;~~=~:J~: ~Nra:~~~E~i:ieLlszł:otrK~~~~rt forte- ! l n r I··. ~I„.:."'_·.~··:· .. "_ .. '.·. e w lodzi. pianowy r. 1 s-moll, w wykonaniu Mi- · : .: 
szy Levitzkiego z tow. 1ondyńskiej orkie- I B 
stry symfonicznej pod dyr. Landona Ra-- ' · 

.nalda . (pły_ty). 
!8.35-18 50: Koncert reklamowy. · k J d 1 p I • K t t k • 
18,50-19.00: Pogadanka aktualna. W par U U owym 08 0 eSJU 00§ 80 YDOWS Jeffie -
19.00-1925: Recital śpiewaczy Ant. Kohmana. 

Akompanjuje Władysław Walentowicz. Prace orzyaotowawcze zostały. . -.•uż rozpoczęte . 19 25-20.30: Koncert rozrywkowy w wyk. Or- . '-'.,, ~ ·~ ~ 
kiestry Kameralnej ~ solistów .<z WilnaJ. „ I Lódź1 21 lipca. l na:jwię;kszym parkiem te2o wdza.ju w . kańcy Lodzi będą mojfli wesoło spędzac 

20.30~20.45: „Dokoła niedyskrecyj autorskich , fk) N p 1 · K t t 1 • E • • k t • szkic literacki :Karola Irzykowskie!!o- - a o esm . ons an vno"'.'s~uem f urop1~. . ! czas p~ pracy, orzys a1ąc z szeregu u-
20.45-20.57: Dziennik wieczorny. prnwil!dzone są obecnie rniboty, zv,r1ązane i M. m. na te·reme par ku ludQIWe.go po- 4 rządzen roiz.rywk<>wvch. 
20.57-21.00: Przerwa. . „ z budową parku ludowego, który będzie 1 wetanie stały Luna - Park, 2dzie miesz- 1 Luna - Pairk urzą:dzony będzie w 
21.00-21.30: „Na _chłopskie.m .weselu - suita Wfi &*.,,*Mi•••n QW'ii Q§§WM Wi!Wlii iujltlłf~o/iD' l ckugiej części 'pa·rku między ulic:ami 11 

popularna Feliksa Rybickiego, w wykona- 1· · b · k' ' Ł K S T niu Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisła- . • Li1stoipa.da a 0181 1em . . . eren 
wa Górzyńskiego i solistów. łt o liJ ng ro" db; dz:, 2f b ~«HD Hl Ił„ n d "I pod budowę Luna Par:ku posiruda 

21.30-22.05: Ludwik von ;I3eetho~en:. Konce~t IJ u ni hi n i~ w ił w Uu iła 25.000 me.trów kwadratowvch. 
skr~ypcowy D-dur w wykonaniu Jozefa Szi- Urządzone będa tu karuzele, djabel· 
geh ego z tow. ork. (płyty). 4 ł . b• • k U ~ l • k' ł •-~t 'k- , -·'- t b 22.05-22.15: Wiadomości sportowe ogólne. pows aną 1eszcze w 10zącym ro u. - roczys~e o warcie s te m yny, H.V

1 e} a !!or-a, • zw. " ecz 
2215-22.20'. Wiadomości sportowe l~kalne„ . ogródków w Pabianicach ki śmiech~'', strzelnica i t. d. ,Otwo,r~~,.. 
22.20-23.00. M~zyka taneczna z C1echocmka , -, . • • • , . • na z,oistame pozatem restaurac1a1 w kto· 

(przez Torun). . . . Łodz, 21. hpca. 1 z1~mi I ~o~owli. rosim, . st~arza!ąc dla , rej sta:le będzie konce,r.t.ować orkiestra. 
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE; ZAGR. . (k.) W PabJan!ca_ch o~był? się one~- m1cszkancow .miasta moznosć pozytecz· ! w roku bieżącym dokonane będą ro-

11.00. PARIS P.T.T.: Koncert orkiestrowy. daJ uroczyste posw1ęceme 1 otwarcie J1'ego spędzema czasu po pracy zawo- · b , . ł k 
17.00. BUDAPESZT: Re(;ital śpiewaczy. 'dk, d . łk h d h . d • . i' ?LY. ziemne, a n1a pq,-zysz V ro . ro,zpo·cz-
18.00. BUDAPESZT: Muzyka salonowa. ?~r? ow Zia owyc_ ' u;zą .zonyc z ow;J· . . . . · . · me s1ę budowa Luna - Pia.rku, pte,rwszego 
18.0. PRAGA: Niemieckie pieśni ludowe. m1~Jatywy urzędl;l WOJ~wodzk1ego_ w Ło I , D o~viadu1em~ s1ę, ze :vtadze ~oJe- tego rodzaiu w ł~odzi. Dotvchcz,as bo-
19.20: BU~ARESZT: Utwory skrzypcowe Wie- dz1, pr~y czynneJ ~spo~pracy f und~szy i wodzk.1e poczy1:1ty ob~cme staram a w wiem Luna _ Pwrki baiwiłv w Łodzi cza-

n1awRsAkD1e1g0o. PARIS Pracy I zarządu m1eJsk1ego w Pabiam· sprawie zorgamzowama w Lodzi dal- 0 0 22.45. . : Muzyka taneczna. h • 1 l f" 'dk • d • łk h D · s 'W' • . . cac · , , i s~e! par !1. ogro ow zia ow~c • zię- Niedługo roizpis·any bę.dzie konkurs 

~
. , . • • . ~a uroczysto~c t~ pr~ybył przedsta- j ki PO?arcm fu~duszu Pr~cy 1 pomocy na wydzierżawienie terenu na LuU<a-. . . . 'ff ~tc1el urz~du wo1ewodzk'.eg? r!ldca Sta- i :VYdpal1:1 op1~k1 spoleczneJ u. rzęd:1 wo-

1 
Pa.rk. Mo,żliwe, Ż·e 1.·eszcze w przyszłym 

. , . msław J.ez, prezydent Pabianic p •• fu.- 1 Jewodz)nego 1eszc~e w, roku bi~zącym i roku impreza ta będzie wvkonana cal-
·~,~ , . . tym~, w.1ceprezydent. Szc~e.rk?wsk1_ o,- izorgamzowane. maJ~ hyc ogródki d_ział~ . -kowicie ·i oddana zostanie do użytku 

11 _ I . raz liczne rze_sze pubhcznosc1. ~· · I tkowe na Polesm W1dzewskJcm przy uf/ ubliczne 0 
21., .LIPIEC 1936 r. Uroczystego pośmięcenia · !dokona!·, Rokicińskiej. Otwarcia tych ogr-tldków ~ i,; 4 Dzień dzisiejszy sprzyja wszelkim nowym mieiscowy ksiądz proboszcz, poczem należy się spodziewać w sierpniu r. b. •BillllBBBlllllll!!l!!A!IB!lll!!l••••••­

pocz~naniom, podróż?UI i interesom handlowym. 1 prez. futyma i wiceprezydent Szczer-1 Dotychczas, jak wiadomo, Łódź po­
Godzmy. ran?e n3:daią się. do za.wierania trwa- kowski wygłosili przemówienia, wska- siada ogródki działkowe jedynie na Po- Jutra 
łych zw1ązkow miłosnych I przyiaznych i przy-' • d d • d • 1 . K t k' ., t I - k 1·t e niosą niezwykłe idee i pomysły. Kolo godz. 11 1 ~uJąc na o atme strony t7go ro zam I esm ons antynows iem. mam 25 ac a przeciw o po I yc 
~zialaią ujemne wpływy dla stanu zdrowia; :1mprez, które budzą zamiłowanie do niem~eckiel W Gtl'ańs.ku 

;~:tot~a~~t~i. n~~c:rz~w~~~~~ ~~~t~ ad~od~~a~~~~: i· Stra1· k w fa bryce Fa1·1 low1· ~za tr'lna Jutro. to jest w środę. dnia 22 bm. należy unikać przedsięwzięć mających zwiclzek j . ·· \ .~ ~~ odbędzie się w Łodzi wielka manii esta-
z żegl~gą i dzienn.ikarstwem. Okres ten sprzyja . . . •· i;,i.., cja W zwia,zku Z ostatniemi wypadkami 
n.atomiast szt~ce. 1 mił?śc.i. Godz. 16-ta nadaje ; Propozyeja inspektora pracy.-Ffrma udzieli dziś odpowiedzi na terenie Gdańska. 
się do zalatw1ama waznei korespondenciL Od l · · N d 7 w·ec ' t t w na godz. 17-ej do godz. 19-ei działają ujemne Łódź, 21 lipca. l Dlatego też 01rzeczenie, wydane przez a g? z. -ą 1 zor zos a yz . -
wpływy ~la. osób umdzonych w pierwszy:::h (k) - W dniu wczo.raiszym w okrę- inspektom w tej sprawie posiadać bę- j czony wiec l}a Wod!ZY~ Rynku. W Wl~-
dwuch i.mes1ącach rok~. Powinn~ o_ne o tei. po- I goiwej inspekcji pracy odbyła się konfe-1 dzie charakter oigólny i musiałoby ob- ; cu tyłl! ud~1ał wezm1e ~a.le społeczen­
rze Kzamechać wszy~tk1ego. co me ie.st kome~z- rencja w sprawie charakterystycznego! jąć wszystkkh przemysłowców produ- 1 s~wo łodzk~-e? ~rzedstaw1c1ele y.rszyst-
ne. olo godz. 20-ei będziemy przezywać mile , k' . • . . ' I kich orgamzacyJ zawodowych mstytu-wzruszenia. Wieczór naogól zapowiada sie po- zatargu, ktorv trwa od ilku tygodni l kuiących sztuczny Jedwab. . . ' .· 

·myślni.e, przyn.iesie iednak różne zawiklańia. w fabryce Fajfloiwi.cza przy ul. Dąbr<>w- j Na wczo1raijszej konferencji inspektor kCJ;J sbpotec~nkych lhk.~ldturUalnzch,1 związ-Dz1ecko dzi~ urodzon~ - spra:wie~liwe, de- skiej 87. · ! pracy p. Ka:kowski, zastępujący oikręgo-1 ow. · WOJS ~wyc 1 · cuwa on~ zo-
. bre, ,towarzyskie, pracowite, nadaie się do za-1 .Jak wiadomo robotnicy zażądali do- , we<ło ms,pek. fora wysunął pronozycJ·ę 11 stame rezolucJa, protestująca przeciwko 
wodow praktycznych religii'ne · '. • • 1 i; • - .' r • 

1 pol1'tyce n1'em1'ecl•1'e1' na te1·en1'e Odan'ska ' • • 1 płaty puy wyrcb1e sztucznego Jedwabiu 
1 

aby. firma naraz1e dopłacała robotnikom 1 . ~ . . · 
Wypadł Z PO Ciągu w wysokości 15 proc. stawek na baweł- ' po 7,5 pro,c. do n.Ormalnvch stawek -I Rezoluc1a ta będzie przesłana czynm-

Lódź, 21 Iiipca. nę, a gdy
1
. żat,da.1;1.ia kich zos.tały odrzucone li ~ż do ch;vili wydani~ 011z.e~zenboia,t z.ktem, kom rządowym. 

(gr) W giodzinach. iecz h rozpioczę ·t s r~K Ol upacy!ny. . z.e w razie ~rz'!~~nta racl'i ro n.t 0
1m1 Dziś W kinach• 

sta'cJ·:i Łódź _ faib w ordowyic• ~a ~a targ posiada zaisadmc.ze zna~zeme, 1 fJ.rma d°'J?łaci rozmce do stawek za cały • 
w adek of' ry,czn.a wy .arzy1 się gdyz Ulllloiwę o wypłacamu wyzszych ! poprzediu okre.s. · AMOR: - „Biały upiór". '" 

YP ' ' ' i.arą kt.orego . paid! 46-łetni stawek p~zy wy""01bie sztuczne,<ło 1' edwa- 1 Prz.edstawicieLe fh-my F al'ffowicz O·- CASINO: - "6 lat miłości". Adam Gr s c wsk k • •· i:. CAPITOL - „$wiat idzie naprzód'' i „Dwie 
1 

. u z z.e. 1• zamiesz aty przy biu podpisały tylko dwi~ Orl!anizacje bie1cali, że zasta111owią się nad tą pro.po· Joasie" 
u· P0mtrkowsikike~ 113. . . . . . przemysłOWców, natomiast związek prze zycją i dziś 3"ano udzielą odpowiedzi. CORSO: - „Ja mam temperament", „$zczę-

~USZ'czews I, W chw1h wYSrn~ain~~ mysłu zarobkowego, do którel!o należy Narazie s.tra1jk okupacyjny w fa:b- ście na ulicy" 
z poetą.gu na .pemn •. padl tak fafalme, IZ firma Fajflowicz umowy tej nie podpisał. ryce F.ailowicza trwa. EUROPA: - · „Metropolitan". 
uległ ztamanm nogi. - , GRAND-KINO - „Ręce zawiodły" 

Do poszkodowamegio wezwano po1go- ~1·~ ~qm~~łJ ~~~r~·i ~o Uf l~~ll ~ro,urator~~łve~o ~1:Ai:' ~CJ~~~fnSchi:r~·t. i atrakcje. towbe ratunkowe, którngio lekariz udzieltl · PALACE: - „Potwór". 
Oruszczewskiemu pierwszej pomocy • , . , · . . PRZEDWIO$NIE: - ,Sobowtór królewski" 
przewiózł go do rdomu. RAKIETA: - „Ewa". 

Złodziej-recydywista ukarany został za raibunek RIALTO: - „w pogoni za szczęściem". 
Nie wyJeżdżaicie na niedzielę, dnia 26 lipca. walizki · z tramwaju 

W Łodzi odbędzie się impreza, jakiei jeszcze Łódź, 21 lipca. nego dnia nadarzyła się „okazja" wl 
nie widzieliście: w parku i na plaży „Helenów" 
- . wielki festiwal filmoWY. Organizatorom uda (gr). - W swoim czasie doniesiono tramwaju, którym powracał z Łodzi! 
lo się pozyskać Michała Znicza, który o?ecnie pełniącemu służbę przy ul. Warszaw- do Pabjanic. 1

1 

nakręca w Warszawie kilka nowych hlmówl skiej w Pabjanicach, post. Krencie o z więzienia pisał dwukrotnie Mat-polskich i przyjedzie do Łodzi wyjątkowo tylko 

PARCELE 
BUDOWLANE na ten jeden dzień, 26 lipca. Pozatem wystąpią: rabunku, dokonanym w tramwaju pod- czak skargę do urzędu prokuratorskie· 

1

. 
Nina Grudzińska, Lili Krystyna, Jan Mroziński miejskim. Jakiś osobnik poi:wał stojącą go, a nawet niezrażony niepowodze­
i w. in. na czele gwiazd teatralnych, filmowych, na platformie walizę i zeskoczywszy z niem, do Prokuratora przy sądzie ape- : 
ta:1ecznych. Już od godz. 9 rano do dyspozycji wagonu, ukrył się wraz z nią w polu. lacyjnym w Warszawie, w której do- i 
miłych go.ści będzie plaża helenowska, gdzie 1 odbędzie się konkurs na najpiękniejszy kostium Pomimo natychmiastowego pościgu nosił, że został przez funkcjonatjuszy : 
plażowy. Poza tern odbędą się. również występy sprawcy nie ujęto. . . . policji P.obity. i zezna~ia, jakie złożył; I 
artystyczne, oraz poranek muzyczny. O godz. Podczas dochodzema pohcy1nego przyznaJąc ·się do wmy, zostały zen i 
3 rozpocznie się zabawa dla dzieci pod tacho- t · d · b. · • d · · m e I 

k
. . t J M „ k' w . . s w1er zono mez 1c1e, iz z10 z1eJe wymuszon • . 

wem 1erowmc wem ana rozms 1ego. eis- li b ł . · k' W 1 t M t ak W t d · · d h d · t 

przy ul. Krzemienier.kicf 
Retkińskiei do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spa.dkobierc6w I. K. 
Poznańskiego, w dni pow­
szednie od 10-12 i od 4 
d0 6 popolud::i~u. 

cie dla dzieci 50 gr. {Szczegóły w afiszach). w wa zy • y . meJa 1 • a en y a cz. ! ym prze .m1oc1e oc o zeme. zo- 1. iil•••••••••••••••llllii ramach festiwalu odbędzie się konkurs fotoge- 1 znany 1 w1elokrotme karany złodz!eJ stało umorzone 1 Matczaka postawiono I 
niczności i urody kobiecej. Laureatki konkursu . pabjanicki. j' w stan oskarżenia. 
zo.sta~ą sfilm_owane. Niewątpliwi~ ca~a Łódź ba- i Matczak, poza występami w mieś- Sąd skaza! go na 3 miesiące aresztu· 
wić się będz.1e w nadchodzącą medz1elę, ·26 bm.! · · d • · · · · i na plaży i w parku „Helenów". Cena wei~iałc1e rodz~n~em, ~ awa1 się. na wyprawy z zaw1eszemem. 
minimalna - 1 zł. 09 gr. do Łodzi I okolicznych miast. Krytycz- . • 
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Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lot. 

Sensacyjny romans współczesny 
316 •==-==-=·="' e wwuw:w•ew*WM 

STRESZCZENIE OSTAT~IC~ R~ZDZIAŁóW., mos Elżbiety przerwał w tej chwili! oczu, bojąc się spojrzeć w oczy smutnej ( - Pani1e dyrek'torze, pani>e dyrek-
Parker, Frankenstein 1 chińczyk Czang t k ·1 · W dl , · · · I t I d ·ó ł ' Ii l k" 

uciekają przed policją, zabierając ze sobą .o mys 1 ernera. an rzeczyw1stosc1„. ~rze .. - po ~1 .s nan . a ee 1 . oczy, 
Elż_biet_ę Wernerową. Przestępcy ostrzeli-ł - . Chodźmy do domu!..„ - rzekła, Dopiero gdy usłyszał krzyk Wernera: I ozywi,one nadzieJą. --: Zllfowa! się, pan 
~u1~cs~e.,:ut? wpada _ do rowu i gdy ~Iżbie: podnosząc się z krzesła. „Zadzwonię do polilcji!" _zerwał się ~a~~ mną, prawda? Nie da pan znac po-

k e. s1e ._.-- miała na reku ka1d~~k1. , 1 . z podłogi, wołając przeraźliwie: l1CJ1. „. 
Po kilku ~mach_ Wernerową zwolmh zł - s;h?dzmy .„.. - skmął Werner N: h t . b" · d r- j z drżeniem serca oczekiwał 0dpo-

braku. ~owodow wmy. . I gtową i sięgnął po kapelusz. - iec ~an_ ~go .m~ ~o 1, pani.;: ) . d . , , . „ . 
Elzb1eta oświadcza Wernerowi, że kocha . . . . . rektorze!„. L1tosct! Litosci!„„ I wie zi~ choc zdawał sobie sprawę, ze 

Rogosza i chce z nim razem zamieszkać. J Ma~h;nal_me rzucił o}nem ~~ z~garek. Wówczas vVerner wyciągll<\' zdecy- i:,r~en:10wił do serca dyrektorskiego.„ 
Werner postanawia im przeszkodzić. bylo p1ęc mmm po wpol cLo osmeJ„„ dowani'e rewolwer z kieszeni. W1dz11al na twarzy Wernera wahanie -

Rozdział 243 - Stój, złodzi,eju! - ski1erowal lufę zbawcze, zb_awcze wwhaii:i1i1e!.... . 
w plierś mlodzileńca. - Bo zastrzelę cię, - Chodz. pan do- f!lOJego gabmetu.„ 

l°tt I · e. yu I ~ (jak psa!..„ -- odezw.al Sł_ę wres;me .we~n~r. · „.., a .:~ OOJlf!tJ, - fl'O a ,~ernf!r I - Ntech pan mni1e zabi1je! Dobrze! - D~iękuJę p~nu, d'uekuJę ... -przy-
Dobrze!..„. - łkał spazmatyczr::łe Iia- padł do }ego dlom. 

Wyszedłszy za Elżbietą z gabinetu, 1 - Niie.„ Mój pracownik„. Dałem mu Iecki. - Wolę śmierć, niż to, co chce 1 ~erner. oof~ąl rękę ze zl,ością i syk-
Werner zdziwił si_ę bardzo, ujrzawszy'przed tygodni1em podwyżkę„. Proszę:lpan ze mn. ą zrobić!.„ Jabym: tak tegol' r..ął menawistme.: 
smugę śwLatla, wypadającą na korytarz : oto wdzięczność za moje dobre serce„„ riie przeżył!„„ -;- Jeszc~e me ma pan_ za o.J dzięko­
z wie~kiego pokoju, w którym mi-eścił się '. Z lu?~mi trzeba inaczej, inaczej! <lnębić! l - Miikz!..„ - wrzasnąil i zlapat s!u-1 wac.„ Chodz. pan do gabmetu, tam po-
.wydział rachuby. !Waltc po pysku!.... chawkę telefonu. gada~y.„ . . . 

Zdumi.ony spojrzał jeszcze raz na 1 Trząst się, jak w febrze. - Litości, panie dyrektorze, litości! UJ~l ~aleckiego z~ r~~1ę jakby w 
zeg~rek: pi~ć po w~ól do óśn;ej~„. Wi~c 1 Dr~ącemi rę,kami . począł chw_y-taćj- szlochał Iial~cki. \ obaw!e, ze ~en mu uciek?i1e i tak zapro-
w bmrze ni1kogo niema, a sw1atlo się li paczki banknotow, lezące w walizce, Dopadł do nog Wernera i przylgnął i wadził go do sv:ego gabnnetu. 
pali ?.„. . \Vrzucając je do kasy. Powtarzał przy- ustami clio jego butów. · Zas~al tu Elzbhetę, która si,edziata 

Widocznie któryś z urzędników nie l tern nteprzytomn:ie: - Panie, dyrektorze, panie dy rek-I ~rz~ brurku, ~ twar~ą'. zakryli\ dłońmi'. 
zgasił lamg'ki na swoim stoliku przez za - Tyle pi1eniędzy chci:a1! m1 zabrać! 1 torze!..„ - wolał rozdzi.erają . .;ym g!o- SpoJrzai! na mą zdziwi,onym wzrioki,em 
pomnieni-e„„ Skandal, skandal, jak ci lu- 1 yle pLeniędzy!.„ W kasiie bylo blisko 1 sem. - Niech mi pam daruje„„ Przecie! 1 mrukną!: 
dzie marnują pieniądze!..„ pól miljona!... Co za łotr bez sumienia! i pan nic ni'e stracił..„ ani grosza.„ ani I - ~ostaw nas samych„. Idź do po-

- Dam ja im wszystkim szkolę!„. Co za kanaija! j grosza„„ Co painu z tego przyjdzi·e, że I czekalni.„. . 
- mruczał Werp.er do siebie i wyprze-. . Elżbieta przyjrzała się z ciekawością mni1e wsadzą d·o wi1ęzi'enia?„„ Ja i tak się . Gdy ~vyszła, zam:knąl .za ni~ ~taran-
dza Elżbietę. I leżącemu na podłodze bez zmysłów zabiję„„ n~e d~zwi na klucz I zaiąl m1eJsce za 

Pchną! drzwi, prowadzące do wy- młodzieńcowi. Leżał na wznak, z szero- - Precz ode mnie! Precz!... - usi!o I Ol'Urk!1em. ~otem otw?~zył powoli szuf-
dzialu rachuby i zmartwiał, uJrzawszy lko rozpostartemi ramionami 1 czynił wat go Werner odepchnąć. I.ad~ i wyciągnął. z ~ieJ arkusz czystego 
prz~d otwartą kasą ~akąś posta~, która I wrażenie śpiącego. Ale Halecki trzyma! go silnie obu- I papieru .. Następme się~nąt po Pióro i za-

- WYJ,mo:"'ala z pr~edztalek. paczki bank- W tym momencie Werner zatrzasnął, rącz za nogi. -Plaka:t, jak dziecko. El-1 nurzy! Je "?I atrameno1'e. . 
noto:v l uklada_la Je w wahzc~„„ I kasę, przełoży.wszy d-0 niej wszystkie żbi1eta wyszła z pokoju, n~e mogąc pa- I Iialeckt patrzał ?a te przyg.otowania 

Nie poznał Jeszcze Iialeck1,ego, bo ten pieniądze z walizki. trzeć na tę scenę. I ~ze_roko_ roz_wartemi _oczam~. me domy-
byl od:vrócony do niego ty.len:.„ • Potem opadł na krzes1t;o, ciężko dy- O, ona rozumiala rozpU>cz tego nie- slaJ,ąc się ~eszcze vch . przeznaczema. 

Dopiero gdy bla~y młodue111e~, usty-i sząc ze zmęczenia, jak po wyczerpuJą- szczęśliwego chłopaka, ona wi,edziata, I Sta!~.obok bmrka, blady Ja•k ~reda, przy-
szawszy kroki, spoJrzat przerazony w, cej pracy. czego on się tak straszniie boi!„„ r j g~r nony, złamany, z oczami czerwone-
stronę, .skąd dochorl.z.Hy~ Werw::r zorjen I ~ Co zamierzasz zrobić?.„ - zwró- Wi.ęzi,enia, więzienia! ~mierci za ży- m. od pfaczu. „ 
towal _się, że 1'!te ma do ~nienla z ban- i cila się doń Elżbieta z pytani,em. cia, straszliwej męki w kilkumetrowej Wer~er z~wotai t. ostro. 
dytą, Ja.k początko~~ przypuszczał, lecz 

1

1 - Jakto co?.„ Wpakuję tę kanalję klatce z zakratowanem okVenJdem!.. d ~~ad~.ć„„ ~ 1 wskazał mu fotel 
ze swoim pracowmkiem„.. ao więzienia! Niech tam zgnije! - Precz! Precz!..„ - darł się Wer- prze IU~ 1'e1!1· . . 

Te~az nie zastanav:ial się inż nad ni- - Do więzienia? - zbudziły się w r.er histeryczn~e. chcąc się uwolnić z . Iialecki :usiadł, Jak m.anekm. Przy-
czem i skoczył naprzod.„ Dopadł tam-\ncej n~edawne wspomn~eniia. - To strasz obi'ęć Iialeckiego glryzł wargi, by znowu nn'e wybuchnąć 
t · ł ł • p aczem 
ego i zawo1a1: . ne!...„ - Kochamy, zloty, dobry panie dy- · , . . . 

- Co to z_n~czy, pame Iialecki?!..„ - A co chcesz? Żebym mu darował? rektorze.„ - jęczał chłopak, całują-: je- d- ~ez pan pióro 1 Pl!SZ pa:n.!.„. -
Co to? Kradz11ez?!..; . . . . I- zerwał się Hugon z mi1ejsca. ·-Chciał go nogi. - Niech mi pan wyba;;zy, ja jui po suną mu We.rne~ arkuS'z ~apieru . 

. Zap}:'t~! tak, choc 1'.ie. m1al _zadneJ wąt mnie zrujnować, zniiszczyć!„.. Za to, tego nigdy w życiu ni1e zrobię .. „ Ja nie 1 k' Co mam pisać· .„ - wyięczał Iia 
P~~'Yosc1, ze t? . kradz1ez, naiautentycz- że mu dałem podwyżkę, za ro, że nie wiem, co się ze mną stało, doprawdy ee i szeptem. . 1 • 

me1sz~ ~ra~zie~!..„ . wyrzuciłem go z posady, chnciaż sobi'e ni1e wiem„. Niech pan wierzy, to obłęd! -: P~dyktuię panu„„. - wbił Wer-
J~zeh me -~1a!ł a_bsolu~ne1, stuprocen- na to zasłużył!..„ .Ja go nauczę, ja go na- Ja SPę poprawię, będę uczciwym cz!owie ner ~r~f1~e df .sufit. 1 toweJ pew:nos~1, to Jedynie przez wzgląd uczę!.„. Idem„„. zobaczy pan.„. Będę darmo u Y. a uzs~y . czas, pa ąc .cygaro, 

na tego meśm1ałego, durnego Iialeckie- Wściekłość zalala go szeroką falą. pana praco wat, poni,osę każdą karę, jaką ~rkszci,e /ochyhl si,ę naprzód 1 zaczął 
gio.„. . . Z pianą na ustach podbieg! do leżącego mi pan wyznaczy ... I wdzięczny panu bę Y toja · . . . . . 

Czy to mozhwe, by Iialecki byt zdol- mlodizieńca i kopnął go z całej siły w dę do końca życia, wszyst'ko dla pana -:- ka, mzei P?d~LSany, Iialecki.„ Za-
ny do c~ego~ podobnego?.„. To byto bok. Elżbieta zasłoniła oczy i zawołała: zrobię, czego pan zażąda!.„. Pani1e dy- raz~a Iipan~k na imię ?„. k . . 
wprost mepoJęte!„. - Ni,e rób tego, Iiugonie!..„ Zabijesz rektorze, ni1ech pan nte z.awi1adamia po- 1 d /nfy „.! - rt·e ł mtodz:ieniec 

. Właśni1e Iialecki padł na podłogę, jak go!..„ On i tak ledwo żyje!... HcHL„. e wo ?S ysza, nym g os:~ID:· . 
razony gromem„„. . Opamiętał się 1 odslmczyl od Iialec- Oto Werner cofnąJl rękę, którą chci'U>ł - Pisz pain:.„. ~a, mzeJ pudpi.sany 

Werner pochylił s1ę nad nim odru- kiego. Wargi miał wykrzywione w ująć słuchawkę telefoniczną. Przestał Iiemyk Halecki, stwnerd'Zam, z~ dnia 30 
cho:"o: przes~rasz1'."ł się. śmierci. Ujął I c..hy~nym wyrazi,e, oczy pł-onęity złym krzyczeć: „Precz! Precz"! i zastanowił cze~.wca rok~ 1936 ~ł.amałem s1ę do. ka-
dlon. chłopaka ! lataJącem1 n~rwowo pal ogrnem.„ silę krótko nad słowami, które usłyszał: sy ir1!1Y. " onaco 1 skradłem_ blisko 
cami namacał Jego puls.„ Żyie.. . Potoczył wzroki,em dokoła, szukając - Wszystko dla pana zrobię czego pó_l? mLIJN?a h złotych.„. 1'.ło, nap1sa!ł pan 

. "'! tej chwili ~nalazi!ia się przy kasie telefonu. pan zażąda!... ' JUZ • ":· nef pan me rue przekr~ca.„ 
Elzbueta. Zwróciła przestraszone oczy - Zadzwonię po policję!..„ ~ wy- Olśniła go myśl: czyby taki Iialecki Pokaz pan„„ . . 
na Wernera. charczał i skoczy! do biurka. - Niech go nie mógł zaJł:atwić sprawy z Rogoszem? k Wyrv:at ~aleckie!flu spod P~6ra ar-

- Co się stało, Hugonie? - zawo- zabiorą!..„ Nad tern kzeba się zastanowić, to jest ~sz papii,er~ 1 przebnegl wzr~k11em na-
lata. • Iialecki odzyskał już przed chwiilą godne uwagii... p~isane zdanie„„ P~t,e~ polozył. przed 

. - , Wildzisz przecDe ?„„ Chciał mnie przytomn.ośc. SHne kopni1ęcie spe to Ho Bęc:Wi1e mi:ał ternz tego chtopaka w nrm, 1sp~Wk~tem 1 pdpiier i po krótki11n na-
okraśc.„ Przeszikodził_em mu„. . radykalnie rolę środków otrzeźwiają- ręku, zrobi ~ nim, _co będzLe chciał!..„ mys e Y owa alei: • 

- c~ to za czł·OWLek? - cofnęła Się cych„„ . . . Naturainle, na:turalnie, to jest dJosko- . (Dalszv ciąg JUłro) 
przez.ornue. - Bandyta ?.„ Oprzytomnmał, me otworzył Jednak nały pomysł! 
•••••••••••••••••••••t••••••••••••••••••••••••••••••••„••••••••••••••• ....... •••••~•0•••0••••••••••••••••••••••••$•••••••• ... 

Jak należy się opalać 
Kuba zaraz wam pokażi:. 

Oto w piękny dzień słonecznJ> 
Zrana wybrał się na plażę. 

Przygody bezrobotnego Kuby 

Gdy położył się na piasku, 
Był od stóp do dowy biały. 

A gdy podnió.sl się, miał tylk~ 

Zęby białe, no, i gałyl 

Gdy przechodził obok baru, 
Sam właściciel doń powiada: 
- „Chodź pan do mnie, bo dla pana 
W moim barze Jest posada!" 

Więc nietylko sic opalił, 
Lecz zarobił na tern Jeszczt., 
Jako murzyn zaczął bowiem 
W Jazz-bandowej grać orklestrzer (D. c. n.i 



TEATR MIEJSKI. 
Ostatnie występy Stefana Jaracza. 

Jeszcze tylko trzy razy 'wystąpi znakomity 
artysta Stefan Jaracz w fasoynująoej sztuce p,t, 
„Zamacli", Stanisława Perzanowska d.opełnla 
nader artystycznej cał·ości. P·oczątek przedsta­
wień o godz. 8.30 wfecź. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
, Dzis l óodżiennie o godzinie 9-ej wieoz. 
1edil.a z Mjweselszych fars p. t. „Mąt o dwóch 
żonach", grana świetnie przez zespół Teatru I 
!'iiej~klego . w ~ięk~ym park~ Slasz;ica uprzy-
1emt11a chwilę licznie zebrane) publiczrtośc!. 

21.VJI U!lftl:l'I ' i!t'G 

Dr. HENRYKOWSKI 
Specjalista chorób śkórnych, 
wenerycznych I seksualnych 
TRAUGUTTA 9 1 tel. 262·98. 

·5d 8 - 11-el i od 6 - 9-teJ wieczór, 
niedziele I święta od 9 - 12.30 

DOKTÓR 

SOŁOWIEJ CZYK 
specjalista chorób 

USZU, OARDLA I NOSA 
POWRÓCIŁ. 

LEGJONÓW 17, tel. 216·40 

złolYI det n• do· 
zbrotenle A 1 1111 i i 
do dY••••~cll Gen. 
Rydza S111taleao 

I ~g~t~łw~~~~~~ Ra~~.~~i~~~. 
Sompolno pod Łodzią ujawnione zostało 
prze·t policję niezwykłe ł wprost bMba­
tzyńskle traktowanie 8-Ietniego dźiecka 
przez właścicieli zagrody, Mariana ł Mar 
jannę Stasiaków. 

Maltretowane dziecko. sierotrt po 
zmarłym bracie Stasiaka, znalez ióńe zo· 
stał·o w stanie godnem pożałowania w 
oborze wraz z bydłem. 

Okazało się, że nieszczęśliwa sierota 
t.r.zyma·na była w tajetlll1<1cy przed sąsia· 
darni i policją w odos.obnieniu, morzone 
głodent, bez światła J powietrza, przy:.. 
~tern na ciele dziecka ujawniono świeże 
ieszcze ~lady Od uderzełi. 

Bestjalsklch Otliekurtów ńlcszczęśli­
wego dziecka pociągnięto do odpowie­
dzialności karnej, dziewczynką za§ za· 
<>Diekowała się miejscowa policja. 

• WFF WP'Mlll!DiiEINUW1ftt7 

D~- B R A u N Dr. med. ' D H li I' t d~ ,LEKARZ·DENTYSf~ ' Doktór TREPMAN 
„~~~~~~~~fl~~. ~'.ęt~~l~~~§7. M TAUBENHAUS r. I u sz a ~ Ja~~ob Karmazyn specjalista chorób wenerycznych 

S1tec. Chor. skótnYtll t wenetyGińyGh 1 . AKUSZ!R-CilNEKOL.OCi _ . skórnyi:h, 1t1oczopf1:in1rc:ih 
i seksualnych AKUSZER • CUNEKOLOQ mieszka obecnie POLUDNIOWA 21 tel. 114-34 Za•'11f„ . ..:1„ u 8 6 tel . 

Przyjmuje od 8-9.30, 12.a0-2-iej Przyjmuje oó 8-9 t. I 4-•8 w. %ACHODłtlA 86. Tel. 129·52 POWRÓCIŁ· YV aUL..fl.. 234..f2 
. i od 1-10 \\. 1ieczór. Zgi~ersha łJ tel. Prz:vlmuie od 9-11 I od ~7 wiec:t. Przyjm .. ule od 0~1. I od 4-7 wiec:i:.. od 8-11 dó 2--4 I od 6-8 wlecz. 

--'--- -·~ · n 24s.oe - · · · - · -
OR. MED. - „ • • • Dr . Rundsztet""n nr. HALTRBCHT LEKARZ „ _DENTYSTA 

M. GLAZER Or. N aew1a z s·k I • Spedailsta chorób walUiFyCił:., ~kót~ B NUSBAUHOWA 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE Af<UCZER ""'l""E~OLOCi oych i l!eksualnych 1 -

0 w r ó c: i ł Spec). chor •. wenerycznych. sllórnycb ~ • '11 n 1: .:. _ ptzeprowadz~l się na _ - . -

Zacr_odn"1a 64 tel 1oc 4n I seksualnych POMORSKA 7' ~~1f8: PIOTRKOWSKĄ 161 TEl~. ~4ii-11· . pn:yJtt11lel ód 4-8 ł>) po. 1. n ' . J~ ~ ANDRZEJA 5, telefon 159-40 „ Przyjmnie 8-3.30 i óćl .1 do 9 wlecz Piotrka· wsa..a- 51 tfll. 
Ptl:VlmUJe Od ll-2 I 00 7~8.30 wii!cz. Przyjmuję od 8~11 rano I od 5-9 Prżyimliie od 8-10 t. I 4"-8-eł. W n'ed:i'iele I święta od 10 do l"el w I\ 121•23 
w nlerl~Me i iwleta od 1()...-..lZ WPOi . w_.!liedziele i święta 9-12. . - - - · --~ Jrnludn le. 

W.mea. ·L· --BERM- A----N~r.m~~. H. LueaCZ! NITE.«;K1°;;;;;-R·~- i~.1c~--H-· E~i. SKLEP 
• p o w R () c I L. 8R - - . " riń ' ' i:; · ó"',;; „,,.- ' 

·-sveel!tllsta cllor6b Wellervcznyclt, Spec._ chorób. sórnych, werter;vcznych SPEC. CHORóB SKoNNYCH, WENE· ;:,rfCJAVS1'A C Oiw!J_ sK · "r~Y'"'.H z mieszkaniem w dobrym !)unkcie 
skórnych i :;eksilalnycb I lfioczopłcmwycb. l>OWRÓCIL RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH WENER\ CZNYCH I SEKSOALNYCH zaraz 

CEQIELl'UAł'IA 15 I el l'iion l4!Mi7 CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32 NAWROT 32, front I p. Tel. 213-18 Południowa 28 iet. ~01•03. DO WYNAJĘCIA, 
Przyimitie od 8=1.t I od 4-8 wlecz Przyjmuje od g. 8-10. IZ-2 i 5- 8 w. od 8 do 9.30 rano I od ś-9 Wiec:t. Przy)nliti!i od 8-11 tdfio i ód S=3 Wladomo§ć Kilifii~iego 93, u do2orcy. 

'w niedziele i ~więta _od P 1. W niedziele t_ ś~ieta od 9 Il rano. W nied z. i święta ad_ 9_ 12 w poł. ?tiecz. w rtiedzielę i ŚV/.ł~tli ód 9 12. 

''· C~fly mieJsc óCl W gr. Początek w dnie · 
powszedtHe o g, 4, w soboty i święta 
o godz. 12-ej. 
S~lfl nalezycie wentylowan::t. 

Bezkonkurencyjny podwójny program! Wielka komedja muzyczna 

„JA MAM TEMPERAMENTH 
II. , 

J,Szczeście na ulic ·" 

W rolach głównych: 
Marion Davies i Bing Ctosby 
Imponująca wystawa! Setki najpiękniej­
szych tancerek! Muzyka! Śpiewi . 

fi\m rieten czaru \ wdiiE)ku. · 
W rolach głównych: Jeatt Parket, Ja­
mes Duńn, Mutiel Evańs. 
Wystawa! Grai lnteresująey temat! 

.1111!.ll n dr „ ej ;toń 8 ft j ~~~~~~~~=~~~~~~·. I Prnez chwiidę spio~lądal na rJJi:ą w n:i~Icz~~ r w źr·enric~ch je~o dostrzegla OrotOmi1r• 
lfll' ' "' 111111111 pocze~ skh:m11t się .ni1sk.·o ~ n~izej TI4·Z 

1 

s.ka coo Mby &mutelk .i skruchę. _ 
I I • iii ł # " I to było w Je~o zwyczaJu, PowoH wsd1adł1a wraz z Kontad'em do ( h P ~ e r w s z a m I o s c·· Aczik•alwtlit}k Julja obi1ecywala sobiie, Ctlekaj1ąća~o na tlltą samochodu. 

„ . • · I_ . , \ze. nigdy niiie od~owi1e rt.a uk·km tego człQ .Ordynat ~ ttćLeszi0ny Sp1owod11 ostat 

I
' 

1 

1 I wteka, lekko ~kilnęła mu głową. ni1e3 wygraneJ _ tryumf'()'V/illł; 
j Nawet nile przypuszc·z.ala, że 51)otka" ...... Te wyśc!.gl nauczyły rtmile wi·el.e. 

I oł7) _ _ -. _ _ . I! n:!e tio wywrz.e n. a rni1ej aż ~alkie wraże- poty.chcz,as odnosdl~e~ Sitę d~. pan.i, 
"·~~~~~~~~~~~~~~· . Powteś~ spółczesna 'dl trne. _; _ · 1akgtlyby 'lic> wyroctn~.. Tc·raii Jednak, 

& . W d-alsz~m .ci.ągu spogląd:ati na ~a skom prz,ekonałem s.11ę, że jest partii 
Danuta Kresl'ńska; e.ksredJ„n'~a w- mlł· · ~ PociobnLe ma S1~ę rzecz _i z mał~eń i ją ce w ~z.~,l·?'Thej _ ~alopatlziii.e. kott~ie. ale ·omylna, ~tan~ ile wo.be~ n1ucj odw11~niej-

g11ió!ynie bławatnym Jana Zarysn sostaie .stwem. JeśH pi:erws~y m"Z zawi.odt '· cale wysc1g1 strac1ły dla meJ ł!efis. sity .... 
IW!tlukawana. "' B 

Nie moiWł iilAleź6 priuiy ....... tnająd 88 twoj1e rnatzeni.a, ni'e rezygnuj t.em sa~ I .o osta:tecZ1TI1!1e cóż ią to mogło ob- - 'fa:k, tak - diodal po i:hw11! ~ 
· utriyma111u ojl!ll _ przyimale pomtic Zarv· mem z małżeństwa: bo może trafi sdę 1 Ghod:z.ić, czy j:akM uam •1Książ1t S1tw0Je;a d~łę'kl tym wyśc~go·m zyskał•em 1'ardz·o 

sza 1 od_ ~za~~ . !1fl el!_aslł ~;;idyka,,1ię ~ ni':11' drugii, który będzie lepszy oid tamteg-o .. 1 ż~tów'\ ety i1n111111 ,.Jutr~~nka" , d10I'.Hldni.e wiel:e. . 
~ spotlta~iach l7eli o1Jwiadu1e się , n_a· Spróbuj p· 1ostawrć na mnte! I merwszia mety. Dla h11e1 i·stt11atł10 teraz Tym razem Julia Oro·tomi1rs.ka ni·e 

f!efll!ony Dafiu,llt! Sfaii.slaw Redzyllslu J po , . cl , • -. - t lk · d . • t • tl · 1 .i.u ł · 
QWałtowflel i~enle tryWii z ukochaną, bill Ale h.tlturalt1111e rae tx~wLe 1Zml Jej tego , Y O J·e 1~·0 .. Z~ 011 U l'€'S · , Od{)O·\V 'CuZilia a 111tCf myśl{\·C igOl!ta 0 

· Wier~ąe, te _ s,lbiilmki iłli z Zaryszem lią zti• głosńO. Natótrtiast oświ:adczyl: I. Po 'krotkneJ ~alce wewnętrz.neJ sp5>J" czamś lfiniem. 
pełnie_ ~l~t~m~z.ne ... >- _ _ . _ _ • • = Ja jednak jak·ó tYP·óWY uparty ' ~z;ała ż:rnowu W Jego .stronę ~ zauWUyla, . • . . . 

. Kre~1ńska P~ wielu przygoda_cll po„pa!e Utwtiln ~yzy~ować będę . d:alej. I ze Ryszard obserwuj1e ja, spod oka, Rozdział ositmdz1esiąty drual. 
ta1emmczego dzentelmena: Karol!! Orn1ota I • . . . . _; . _. Zł na ... . - k- -d nysZARD TRilJMfUJĘ--
ktMY tmvule Wieś ~y~lilowo, attłlttłu!ąe sta . posta}Vilł w11ęks.zą sumę na „Ks1ęc1a . .apana . gvrąGym uczyn• u, o -

1 
_ . ~ . . . _ .. : _ 

rego Kre&ińsltlegg aa a~mihisttnttlrlł . szWi91lieZ.erow". • I ~róc1fa ~'ZYb~·o głowę. Czy:iby myl!fa . We ':Vtorek po p.ołudnm ordynat ż-e„ 
Orli!Oiz. ol~~ko ahorY. iieflt się z Dan1as1ą. Tym razem słuchając rt11e mamowy ! się? Sp0Jrze~.11a RY~~.ardia b.yly }ak~ej lhgr~dzGo ~ots,c~~ł Mę teltf.ont~zne z Jul-

Ju!jj, aile wlas:nego imstyniku, wygt'a1l: zgiOł·a mna n:11z dawn1eJ. Tlkw1lo w na,ch ia Orotom11rska.. 
Przy · osta.tn•i1ei · pr~esZikml!zit~ ,/'trzy- „Ks.!ąże sżwolezer6w'1 po uporczywej '. dut;o z.a.~ntereS>owa:nfa i.„ Ja!kgdyby nile-I ..... Co fH\n.t róbii . z dlzi1Siile}S:t.em popo-

bói" sk1oczył ta:k nLefortunini•e, że stra- wal•ce z „Jutrz1e11:ką11 , wz,liąl pi•e.rwste 1 tnej s:ktu~~~· . l~d·nuem? ~ zapytał po krótkim wstę• 
ciwszy tównowa;ę jeidizi1e1c przez gt·óWę ml1ej1~ce, hH~c o poł·owę dtug-L>śći raso- Mózg J1eJ prnoowar z podwójna, intefi„ }J10. _ • . 
koinia machnął kozl.a i runa.t na- z'i1emię. wą angi.el.kę. s;Ywno·ścbt\• . . - Jac1ę na wyśclg;i =:"' odparła Julja. 

Ambttn.e ~wterzt: P·O~miło tlaleJ ~ale ~ Wtd:zi1ata patll jegó formę? ~ ert~ A gdde s.ię l)odlz:haN1 jeg.o kO·Chałlk!l, - N.a wyścigi-? """"' di&!1wił si:ę Kon· 
już bez jeźdź·ca tak. że pi1erwsza nagro- tuz.iazmował się ordy:naL = Zwycięstwo tancerka o węż.owem ci1ele1 No·fa Pe- rad. - Pr~eci1eż obi1ecafa sobi:e pmi spau 
da przypadła w udzdale „Baronowi". naprawdę za.stu:fone. trnlJ? _ zowiać dzi•Siiaj. 

Sk(}fifUńdOWana Julia ttz.eprtęta ręka- ~ tak 1 tak - blacio o.dparla Julia. Dlaezeg10 Ryszatd j1es-t siam? ...... Tak je~t '"""" prt;ytnała hrabJ.!tla -
· wkz:karni o 'k1ola.no: · Ifozgo1tącil'kiowany Komad rłii1e zau- Czyżby rozszedł sdę ze swoją iro„ ntemnJ.ej zmi·eni'łram zdande. 

- Ni1e, tnam stanlOwci,o pecha, ttil·e wa~yt„ że towarzyszka j·ego jest lekko j' cha!J1ką? . _ _ . , . ~ . ~z~ wolno pani w taJkim razie t-0 
gram Wdlęeej! = ódp·oW~edziała ordyna" zlmen\!Om. , . ~ .Aha, dodi1oo:z•1,ła Q.o wnio·skrt~c-zyU warzyszyc? 
towi, l<lieel.:y ów przed rozp·O·C~Qdem 11a„ Nie. zauważy~ .. równi,~z i przyczyny j·Ll1n1em1 s~owy RYSttt!_'d!_ p1dij\jł'6c.iw~zy s.i.q ~ Pr:os.zę b.a~d~o! -;-- a:drpatil1a. ~ro-
stępnett·o bit'!gU pt'10P·on•o·Wał J.tj, aieby hłg·o JieJ stanu. K1•edy Mwi.em z1enetWo- 1 z Norą, Jest tertl.~ wolny. Kto wa1e, czy tom111ska krótk·o i prnwa1e nuechętme. 
postawi:ta na. „I\s·l:ęoia szwoldorów''. w1rnetni spojtżel11i ami ścigał b i cgń~Gego ·nl·e zechce wię~e tiawlązaG ze mną na Ordynat ft1~e Wycziuł j•edna:k tej i·nto-

Ordyirt1iH fla Żeli:gróci'ku , który drab- wztUuż toru faworyta, Julia zauwazy'ia 1no·WO stosunki? •. „ Ale pr~liiczy się: TI;j!€} llacjij., brzmi11tCej w j1ej gł·osi:e. 
nemi J)CJI'll~kami Julii barci'zde j byt prze- nagle wynurzającą si·ę z tłumu ctiobrze l jrstem z tych, które t~k łatwo dają się ~ W t.i'ł!ki1rń rat·h~ przyjadę p10 pand,ą 
jęfy ni,t gdyby s.pło1ną1 mu i·ed-e11 z jego sobie znaną sylwetkę męża. j przepros.ić. o Piiątej --= taióf!•ll'Mwał się. 
folwarkó'-1:', ~.al~g~ł tla , n.i.ą lago:dnde: l(ysza.rd ~ Jak zawsge elegtu~~ki ~ 1 . - No, i widt l pa.tH,_ ze ryzyko i upór . -: P~os:zę! ""'."" od~atła. ieszcze bar-

- W zyom 1 na wys·c1gach me wolno tylko moze trnc·hę szcżupl~Jszy ni1z da w-,· tr czasem rieczy bardzb poiyteózne ~ dz1e3. krotko. JulJ1a, w1eszaiąc słucha Wkę. 
tak s-zybko zni1e chęcać ~·i·ę_ i r~zygnowa~!, ni e~, zat:zymał si•ę przed barierą, obśer- ?'yrwał iB; z z.athyślenJa gfos tryumfu„ .Nne~podzvewane zetk~i~ęcii~ si·~ z RY-
Trz~b~ tak długo stawi.ac, az wreszcie 'i wuJąć .b11eg. _ _ , · . 3aceg:o oitdynata. ~za~dem wywarl·o na me1 w1elk,1:e wra-
trafi się na swego konf.lL . Moze to był priypadlil:k1 a lhOze ta- - Tak, tak ~ odparła mechaniczrHe. zeni.e. . 

To, co n;ówi1t by to btudto bana lt11e. ' \),o taf y go ocy jt;;gb byhii żony, gdyź K·i.edy opuszczali pole wyśGigowe, . , Zroz~miiafa, .fo czar, laiki na nją on-
Ale to, co ro~no~Mśti i e d·odal w dudl u, nagle o d\vtótił S1f?. 8pojrz~ 11 ia itłi spot= przy wyjści1u Jltlja ran j.~sieze natk-11ęla I g!s rzuc'..t czl.ow1ek te.1;11 trwal w dalszym 
bvł·o J:Hrnit ieJ ~ymtH3h1cit.fie, Zawł1arało 1 kały sję.razem. · js.ię na Ryszards:. . . . . , lcvągu mimo krzy~d, Ja•lde jej wyrza,d'Zif. 
ono wi1ęcej sensu: łfrab1a wyglądał na z.askticzonego. łfrahia ukł·oml s.1ę JieJ zmowu ~ 1 znow .{Da1lszY., ciia,g jutn).„ . .„ 
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Pusz ci się 
ze zdobycia mislrzcslwa Polski w Lod=c:i 

Start sztafety 
Olimpja - Berlin 

OlimpJa, 21 lipca. 
Ausfroljo prowadzi 2:1 

w meczu finałowym o puhar Davisa z Niemcami W rioniedziałek o godz. 10 rozooczęły się 
w Olimp Jl 1-1 oc.zystości, zwlaLane ze startem 
wlelklei sztafety ołimpiJskleJ Ollniola-Berlin. Londyn, 21 lipca J przejmują inicjatywę. Szczególnie dobrze za-

Na starożytnem świętem miejscu Altis, pło- Drugi dzień finałowego meczu międzystrefo- grywa łienll:el. dzięki któremu też para uie-
nał ogień olimp liski. Od płomienia zapalono wego o puhar Dąvisa pomiędzy Australią a Niem, miecka wygrywa tego seta 6 :4. 
pierwszą t>t>Chodnię, która odgrywa w sztafecie cami przyniósł zwycięstwo australiiczykom w I Trzeci set staje się znów łupem australii· 
rolę pałec~l(I wymienne!. grze podwóinei, a temsamem prowadzenie 2:1 czyków w identycznym stosunku 6:4. 

Uroczysiot;ci odbyły się wedłust antycznego w całym meczu. I Wreszcie naibardziei zażarta walka toczy 
ceremoniału przy udziale kaołanell: • strażnl· Para australiiska Crawford - Mac Grath • się w czwartym secie. Gra jest zupełnie wy-

wać dalszej obniżki rezultatów. 
W klasie I-ei w stylu klasyczniym pierv,·sze 

dwa miejsca zaioli również loazianic Gun.ther 
i Gołębiowski. 

Ale Większe oli nich obu wrażenie wywołał 
sta~t Kowalskiej. Maleńka ta zawodniczka by• 
la Jedyną nową utalentowaną „twarzq•i n1iędzy 
pływaczkami. Poza nią nic nowego riie prze­
defilowało przez bilsen ciechociński. Ją bez­
apelacyjnie ochrzczono za naiwiększy 1alent i: 

wszystkich nowostartuiących zawodniczek. Da­
ła ku temu podstawę swojemi wynikami i ~zalo­
ną obniżką swoich życiowych rekordów. Na 
200 mtr. st. klas. zajęła Kowalska czwarte 
miejsce, ia tróji\ą rutyniarek Jarkuliszówną, 
Kav.dlówną i Święcką, obniżając . swój rekord 
o 15 sek. Na 100 mtr. wYPad!a hiec.o . ~łabie1 
zajmując pi(łte miejsce, ćhoclaż zdawalo się · 
wszystkim, że przybyła na czwartej pozycji. 
Oceny celowniczych nie można jednak kwestJ'o 
nować. Tak samo iak to miało miejsce z 11zt11~ 
fetą 4X200 m. ŁKS-u, która zdaniem jednych 
celowniczych zajęła szóste miejsce, innych na• 
tomiast siódme. · 

Tak czy owak pływactwo łódzkie r.apre:r;en­
towalo się na mistrzostwach Felski z ialmailep­
szei strony. Dalsza niezmnieiszona rraca wctą~ 
gnięcie iaknajwiększel rzeszy młodzieży, .1.'0z­
woli sport ten wywindować w naszem tnieście 
na poziomy takie same Jak boks czy piłka· · 
nożna. . · 

Sukvesy łodzian na pływackich mistrzas. 
twach skłonią naszych pływaków do częstszych 
imprez na terenie lokalnym. Koniunktura Jest 
dobra, fo~ma też. 

czek o~r.fa. spotkała się z parą niemiecką Cramm -- Henkel j równana, przyczem obie pary zdobywają kc;lei-
Po przemowieuiu hrmistrza miasta Olimpii, lienkel po sobotniei niedyspozycji wrócił już I no gemy, at wreszcie australiiczycy przejmują O puhar Europy 

Pyryosa, chór młodzieńców zadeklamował pler- zupe!nie do zdrowia i okazał się w znakomite! l !niciatywę i wygrywają seta 6:4, a tern samem • • 
wsze strofy 8-el Ody Olimollskiel Pindara w f~rm1e, będąc lepszym od Cramma, który grałlt grę. . . . . . . . SrOdkOWeJ 
starogreckim Języku, ua!>tępnie odczytano orę- mezwykle nerwowo:. . . . W dn1µ <1z1s1.eiszyr:i iako V! os,tatmm dnm , 
cjzle barona Coubertina, nadesłane do Olimpii I . W, parze austrahisk1eJ na p1er~szy plan wy I meczu odbędą .się dwie gry P~Je<lyncze. ( ra:v- W po!finalowych rozgrywkach piłkarskich 0 

i okazji biegu sztafetowego, poczem odegrano bil się Crawford, będący "'.. _wy~m~emteJ formie. lord grać będzie. z Crammem 1 tfe1~~el z Gms-

1 

puhar Europy środkowej padły w niedzielę na-
bymn grecki i oddano salwę armatnia. Wypra~owywat on. z_nak?m1c1~ piłki dla Mac Gra J te~. faworytami. me~zu są austrahiczycy, bo- stępujące "'.'Yni~i: 

o godzinie 12-ei w południe ruszył ze startu l tha, kto re ten um1eiętme ko11c.zy!. ... I wiem wyst~rczy im Jedna tylko. wygrana, pod~ W Mediolame Sparta pokonąła Ambriosia· 
pierwszy zawodnik sztafety grek Kondylis, trzy Pierwszego seta wygrywaią austra111czyey 

1 
czas gcjy mem cy chcąc ~potkanie routrzygnącj nę 5 :3 (3 :3). 

JnaJąc w re~ „Jonaca pochodnie. bez specjalnego wysiłku 6:4. na swą korzyść musieliby wygrać vbie gry PO· W Budapeszcie Austria pokonała we,;ierskl 
· Ml drugim niemcy zrają znacznie lepiej l jeQ.yńczt . :l.Jipest a:l .(O:ll. 
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~Drzewo -poko.1u" f.?inie od pioruna 

~ pewnem inteligentnem towarzystwl'e J'OZ· 

praw1ano na temat różnicy, Jaka zachodzi mię­
dzy skąpstwem a oszczędnościę. Nikt nie mógł 
dokładnie tego wytłumaczyć. Wres~ie zabrała 
głos pani Dziubińska: 

. - To bardz.o proste!.„ Jeżel~ naprzykład, 
móJ m::i nie pali przez miesiąc papierosów _ to 
jest oszczędność„. Ale Jeżeli potem zaoszczę­
dzc.nych pieniędzy nie chce mf dać na kape­
lusz - to jest skąpstwo! 

• • 
Upał. Mayer wchodzi do ogródka, zdefmu­

f• kapelusz, ociera spocone czoło i zwraca się 
do kelnera: · 

- Panie starszy.„ Jedno Jasne„. Uflff, Jak 
11orąco„. 

- Taaaak, proszę pana.u Mówią, że będzie I 

- Co pan mówi?„. To dawaj pan odrazu . 
jeszcze większy upał„. j 
~wa jasne! 

• • • 
Na ulicy wydarzył się wypadek. Jakiś prze-

eliodzień dostał ataku epileptycznego. Nad Paryżem przeszła pr~ed paru dniami wi.elka burza, w czasie której jeden 
Karetka pogotowia zawiozła go do szpitala. z pł~.runów uderzył '!I sto1ące w pa.rku „Montrouge" historyczne „drzewo po­

w kieszeni marynarki nieszczęśliwego przechod- koju • Olbrzymi pien runął na pawilon muzyczny, w którym publiczność ukry• 
!Pa znaleziono kartkę następującej treki: wała się przed deszczem. 50 kobiet i dzieci odniosło rany. 

- „Do panów lekarzy!.„ Zawiadamiam Pa-
nów, że tu chodzi o zwykły wypadek epilep- mPry 03~ e przedo impiJSkie 
tyczny!.„ o· zapaleniu ślepej kiszki niema mo- ; 
wy!.„ ślepę kiszkę wycinano mi już trzy razy!" 

• • • 
W Rocky 'Mountains, w samem sercu Kolo-

rado, pod olbrzym.iem drzewem, gdzie, zda się, 
nie stanęła jeszcze stopa cywilizowanego czło­
wieka, stoi automat. 

Na białej, lśnięceJ tabliczce wfdnlefe napis: 
- „Wrzuć centa, a spotka cię miła niespo-

dzianka!" . 
Jeden z podróżników, który przypadkiem 

zawędrował w te strony, zainteresował się sa­
motnie stojącym automatem I wrzucił centa, 

W tej chwili z automatu wyskoczył rewol­
wer, a ~d nim taka sama biała lśnięca tablicz­
ka z napisem: 

- Rzuć pan natychmias1 do otworu w gó­
rze zegarek I portfel, w przeciwnym razie re­
wolwer wystrzeli po dziesi~iu fekundachl" _......_ .... w„ • 

• 
Nauczycteł zwracir się do małego Jula: 
- Powiedz ml, co nalety rozumieć przez 

„wewnętrzną wartość człowieka''." Co to zna­
czy?_ 

Malec namyśla się chwilę, wreszcie odpo­
wiada: 

- No.„ naprzykład„. złote plomby •• 

Amerykańskie eliminacje przedolimpijskie w skoku o tyczce zakończyły się sen• 
sacyjną porażkę rekordzisty świata Baroffa (pośrodku), który dzięki temu stra 
cil miejsce w reprezentac}ł USA. Graber (z lewej) i Sefton (z prawe}) wchodzą 

w skład drużyny olimpijskiej. 
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Każdy mieszkaniec Angtjł otrzyma bez­
płatnie maskę przeciwgazową, tak że 
produkcja tych masek wyniesie 47 mil· 

Jonów sztuk • 

W tych dniach odbyła się próbna jazda 
Lux-Torpedy, zbudowanej przez fabry­
kę W agonów Huty Piłsudski. Próbna 
Jazda odbyła się na trasie Chorzów -
Poznań, którą to przestrzeń, wynoszącą 
około 350 kJm. przebyła Lux· Torpeda W: 

ciągu 4 godzin • 
Na zdlęclu - nowa Lux-Torpeda. 

[i]l!J[!Jfi!~lilllllłlłiWlll!JL!JlilliJ . 

Codzienna nowelka „Expressu·11 

Wróg kobiet 
na swą codzienną drzemkę. "' Jw siebie jej słodki widok, słuchat z roz-

- Porozmawiaj trochę z Rytą - za- koszą jej głębokiego, melodyjnego gło­
powiedziaal synowi. - Biedactwu nudzi su. 
się w towarzystwie starej kobiety. I * 

Rozmowa nie kleila się jako.ś. Jan był - Pojutrze wracam do miasta - o· 
· Jan Bouillard zaniepokoił się, gdy I - Możesz robić, co ci się podoba - wytrącony z równowagi, a młoda dziew- 1 znajmiła pielęgniarka pewnego rana, _·je. 
matka oznajmiła mu, że zamierza przy- wybuchnął Jan. - To jest twój dom i czyna •. mimo, ~e ni.e usze~! jej uwagi ten ·1 dząc o?ok . J~na, który na fotelu ~1rzeglą· 
jąć pielęgniarkę. wolno ci sprowadzić nietylko pielęgniar- stan, nie kwapiła się przyJsć mu z pomo- dał dz1enmk1. - Matka pańska oświad-

- Poco? - zapytał. kę, ale nawet stado szakali„. cą. czy la mi, że może się już doskonale be-
- Aby mnie pielęgnowała -- odpar- Po chwili usłyszał, jak matka mówiła - Wybaczy pani - odezwał się ze mnie obejść. Na szczęście i pan wra-

ła rozsądnie . przez telefon. wkońcu. - Mam szalona. migrenę. Mu· ca do zdrowia - moja rola w tym domu 
- Nie jesteś przecie chora„. Nie mo- - Proszę mi przysłać pielęgniarkc. sialem się l_)rzeziębić w drodze powrot- kończy się zatem. 

żna nazwać chorobliwym twego stanu Ale ma być mloda i ładna. Gdybym bo- nej z miasta. Młody pisarz poczuł, że cala krew 
zdrowia: biegasz cały dzień po ogrodzie wiem miała ochotę oglądać jakieś stare - Proszę się mną nie krępować -- spływa mu do serca. Uprzytomnil so· 
i sadzisz swoje cebu1ki kwiatowe. straszydło. mogę mieć to zupełnie dar- ,odparła pielęgniarka. bie, że dziewczyna wrosła w je'go ;er ;t:, 

- A mimo to 'chcę mieć osobę do mo.„ Wystarczy mi spojrzeć do lustra. Jan udał się do swego pokoiu. Czuł z którego nie mógłby jej wydrzeć bez po-
siebie. W kika dni później, gdy Jan Bouillard się doprawdy dziwnie. zostawienia głębokiej, krwawiącej rany. 

- Ależ, mamusiu, nigdy nie mieliśmy wrócił po dwudniowej nieobecności z I - Czyżby mnie ta dziewczyna urze- - Zostaniesz tutaj! - zawołał, chwy 
obcej kobiety w domu„. miasta, usłyszał, podchodząc · uo hallu, kła, czy co do licha? - mruknął do sie- ciwszy gwattownie jej rękę. - Nie pusz. 

Jan zajmował z matka. niezbyt duży, dwa głosy: swej matki i obcej kobiety. bie. czę cię już więcej„. 
ale ładnie położony domek z ogródkiem. Obcy głos był głęboki i melodyjny. Tętna waliły w jego skroniach - Ciociu, możesz wejść - odezw.tła 
Najchętniej pracował tutaj, a gdy zapra- - Jestem zupełnie pewna swych sit Gdy już leżał w łóżku, srużą~y zmle- się spokojnie Ryta. 
gnąt towarzystwa, wsiadał do auta i je· - mówił - nie wątpię wcale, że sobie rzył mu temperaturę. Termometr wska- Pani Bouillard otW10rzyła ~drzwL 
chat do miasta, odległego zaledwie o go· doskonale poradzę„. zywał 38,8. - Boję się, żeś postawiła na :;woJem 
dzinę. Nie zdarzało mu się to jednak zbyt Jan otworzył. drz:vi. Wz~ok jeg? ~o._iestem chory - :vestchna.t z lig~. (- odezwała się z uśmiech~m. 
często; spoczął na smukłeJ, dz1ewczęceJ postaci, znaJduJąc wyttumaczeme dla swego dz1- - Tak. A teraz ty zabierz gtos. 

W Saint Martin miał >idealne warunki odzianej w biały kitel i w miarę zalot 01ie wnego stanu. . - Widzisz, chłopcze - powiedziab. 
do pracy. Bat się więc jakichkolwiek na kształtlJ'lej główce osadzony czepe- Wezwany lekarz stwierdził grvpę o matka - padteś ofiara. ukartowanej zgó­
z.mian jak og11ia. Był pisarzem i żył w czek. Mimo swego surowego stroju, by- wyjątkowo złośliwym przebiegu . .?acjent ry gry. Ryta jest córką mojej przyja­
swym świecie wyobraźni, stwarzając ta uosobieniem wiosny. gorączkował silnie i był bardzo )Słabio· ciółki. Elżbiety Beton. Chciałyśmy obie, 
własne postacie, które nieraz różniły się Matka dokonała prezenta-:jl. Jan nv. abyś ją poślubił. Ale wiedziałam, że 
od tych. jakfo prezentowało mu współ- skłonit się ceremonialnie - młoda dziew-j Pielęgniarka matki nie opuszczala po- skoro ci to zaproponuję, osiągnę wręcz 
czesne- życie. Nie mógł się zwłaszcza czyna nie powinna wiedzieć, że wbrew koju Jana. Obecność jej k·oiaco działa- przeciwny skutek. Rytka kochała cię od 
pogodzić z dzisiejszemi dziewczętami, uprzedzeniu, w jakie się uzbroił, mvafa ła na chorego, który mimo dość '\vy~ol<l~i kilku lat. Jest to bowiem ta niezdarna, 
które uważał za rozwydrzone. hałaśliwe ją za czarującą. temperatury i ogólnego bezwładu, !•ronif brzydka żyrafa 15-letnia, przy której 
i zarozumiałe stworzenia. - Nie ma najmniejszego powodu do się przed uczuciem, jakle coraz Jardzlei przed pięciu laty siedziałeś, kied-{ś mi 

- Zaangażujemy jednego służącego, niepokoju - odezwała się swobodnie. - opanowywało .iego serce. towarzyszył do Betonów. Oświadcz.vta 
który będz.ie wyłącznie do twej dyspo- Matkę pańską postawię na nogi w ciągu Ilekroć matka go odwiedzała , mćw'ł mi, że cię zdobędzie w cin,,.,1 lO·ciJ tl:ii, 
zycji. najwyżej dziesięciu dni. Właśnie zape· rozkapryszonym tonem: . jeśli ia. przemycę do naszego domu. .Jak 

Cała służba w domu Bouilla rdów skf a wniatam ją przed chwila. o tern. - Pocoś ją tu sprowadziła? widzisz, nie przyrzekała zbyt wiele„. 
dała sie wyłącznie z mężczyzn. Mtody pisarz nie mógł zrozumieć. dla- - Ależ, chłopcze. ta d;r,iew czv ·M PO· - Nierówna jest walka z dwiema ko-

- Oho. to genjalnv pomysł ·- roze- czego ·obie kobiety zamieniły ze sobą świ(}ca sie wprost dla ciehie... S'1eh i.1 bietami - zawołał Jan, obejmujqc jedną 
śmiała się matka. - Widzę, że nie po- przy tych słowach porozumiewawcze więcej, niż swój obowiązek„. Przyjrzyj ręka. Rytę, a drugą podnosząc..dloli matki 
zostanie mi nic innego. jak prze n i e ść się I spojrzenie. się. jak pobladła. do ust. - Kapituluję.„ 
do sanatorium. l Po obiedzie pani Bouillard u·dała sic I Jan przyglądał się Rycie. Chtonał 7et. 
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